
Każdy może wygrać 

cenną nagrodę! 

Weź odział

w naszym wielkim konkursie

Nasz wielki konkurs handlo­
wy, ogłoszony na łamach „Wia­
domości" przed dwoma tygod­
niami, wyraźnie zaczyna się roz­
kręcać Codziennie otrzymujemy 
kilkadziesiąt wypełnionych ku­
ponów konkursowych. Czytelni­
cy odpowiadając na pytania kon­
kursowe, proponują przyznanie 
tytułu najlepszego personelu 
sklepowego różnym zespołom. W 
tej chwili nie ma jeszcze fawo­
ryta. Zresztą konkurs trwać bę­
dzie przecież do 31 stycznia przy­
szłego roku, stąd trudno już dziś 
powiedzieć, który sklep zwycię­
ży.

Nagrody dla Czytelników eą 
wysokie i liczne. Przypominamy 
jeszcze raz, że:

I nagroda wynosi 1.000 zł. II — 
800 zł, III — 700 zł, IV — 600 zł, 
V nagroda — 500 zł.

Poza tym rozlosowanych zosta­
nie osiem bonów książkowych, 
każdy o wartości 100 zł.

Jeżeli więc chcecie wygrać jed 
ną z tych nagród, nie zwlekajcie 
z przysłaniem na adres redakcji 
— „Wiadomości Zagłębia” al. 
Zwycięstwa 8a — wypełnionego 
kuponu konkursowego.

Kupon konkursowy zamiesz­
czamy na str. 2 .

Nr 50 (504) 10. XII. — 16. XII. 1965 r. Cena 1 zł.
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leń walki z

Profilaktyka 

przynosi efekty!

W dniach od 1—12 grudnia ob 
chodziliśmy tydzień walki 
z gruźlicą, która w na­

szym kraju stanowi ważny pro­
blem ekonomiczny i społeczny. 
Wystarczy tylko wspomnieć, że 
Około 415 tysięcy osób jest cho­
rych na gruźlicę czynną, a oko 
lo ni'liona jest nadal pod ści­
słą obserwacja poradni przeciw 
gruźliczych.

W myśl us-tawy przeciwgruźli 
czej, uchwalonej przez Sejm 
PRL, wszyscy chorzy mają za­
pewnioną bezpłatną pomoc le­
karską, pobyt w szpitalach i sa 
natoriach oraz prawo do 9-cio 
miesięcznego, a nawet rocznego 
zasiłku chorobowego.

Pomoc, jaką zapewnia pań­

stwo wszystkim chorym jest 
bardzo wydatna, gdyż prócz po 
wyższych świadczeń wiele fun­
duszów pochłania produkcja i 
import leków, • aparatury itd. 
Spore sumy pochłaniają rów* 
nież próby tuberkulinowe i szcza 
pienia przeciwgruźlicze. W zw:ąa 
ku z tym. w interesie całego 
społeczeństwa leży, aby jak- 
najwcześniej wykrywać objawy 
choroby, a potem planowo i sy­
stematycznie leczyć gruźlicę.

W Sosnowcu profilaktyka prze 
ciwgruźlicza postawiona jest na 
dobrym poziomie i będzie się 
w dalszym ciągu rozwijać. W 
chwili obecnej przeprowadzą 
się nar bardzo szeroką skalę

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)

Przypominamy, łe każdy ku­
pon, oczywiście ważny, weźmie 
udział'w losowaniu cennych na­
gród. W związku z tym wskaza­
ne jest dokładne i wyraźne wy­
pełnianie kuponów. Prosimy rów 
nież o podawanie nie tylko adre 
su sklepu, ale jego numeru oraz 
jakie przedsiębiorstwo go pro. 
wadzi.

PY

Mówi przewodniczący 
Prezydium GRN w Nie- 
gowie — Henryk Radosz

— Jak postępuje w waszej 
gromadzie realizacja progra­
mu wyborczego?

— Największy nacisk poło­
żyliśmy na poprawę zaopa­
trzenia ludności w wodę. 
Nasz wodociąg gromadzki, 
posiadający już dwa i pół 
kilometra długości i wypo­
sażony w 42 hydranty w 
Niegowie i Okupniku, po­
większany jest o urządzenia 
w Postaszowicach, a ponadto 
rozpoczęliśmy budowę zbior­
ników wodnych w Trzebnio- 
wie i Brzezinach. Z kolei 
przystąpimy do budowy wo­
dociągów w Ludwinowie, 
Gorzkowach i Moczydle. Z 
dalszych naszych, ważniej­
szych ymzynań wymienię 
budowę . ¿odka zdrowia z 
poradnią dentystyczną oraz 
powiększanie areału sadów i 
upraw warzywnych.

— A jak wyglądają zamie­
rzenia na przyszłość?

— Musimy rozbudować 
szkołę w Niegowie oraz wy- 
bi.xl-’waé pawilony handlowe 
w Ludwinowie. Mirowie, 
Niegowie i Łutowcu. Stoi 
przed nami również zadanie 
zlikwidowania nieużytków, 
których posiadamy jeszcze 
100 hektarów, wybudowanie

Echa Barbórki
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rżenia ośrodka mechanizacji 
dla potrzeb kółek rolniczych 
oraz używotnienie świetlicy 
gromadzkiej, która znajduje 
się od dłuższego czasu w za­
stoju. Wiele roboty czeka 
nas przy drogach i poprawie 
bezpieczeństwa przeciwpoża­
rowego.

— Gromada Niegowa leży 
na szlaku jurajskim. W jaki 
sposób zamierzacie zapewnić 
należyte warunki rozwoju 
ruchu wypoczynkowo-turys­
tycznego?

— Pomagamy Myszkow­
skim Zakładom Metalurgicz­
nym w urządzaniu ośrodka 
wypoczynku pracowniczego. 
Z wiosną przystąpimy do 
budowy drogi Kotowice — 
Niegowa przez Mirów. Zor­
ganizowaliśmy punkty turys­
tyczne w Niegowie, Boboli­
cach i Ludwikowie, przystą­
pimy do budowy specjalnego 
pawilonu gastronomicznego. 
Prowadzimy rozmowy z 
PTTK w sprawie wybudo­
wania w naszych okolicach 
schroniska, ofiarując z naszej 
strony wszelką konieczną 
pomoc. Mamy nadzieję, że to 
skłoni PTTK do powzięcia 
pozytywnej decyzji.

Z okazji tegorocznych obcho- ewlększono rentowność na tonie 
dów górniczego święta załodze ° ponad 32 złote.
kopalni „Klimontów” wręczony 
został Sztandar Przechodni Mi­
nisterstwa Górnictwa i Energe-

T oraz Zarządu Głównego 
ZZG za najlepsze wyniki uzy­
skane w III kwartale we współ 
zawodnictwie międzykopalnia- 
nym. Wręczenia sztandaru do­
konał sekretarz Zarządu Głów­
nego ZZG, to w. Nowak.

Załoga „Klimontowa” osiąg­
nęła wyniki produkcyjne w 
granicach 107 proc. W chwili 
obecnej we współzawodnictwie 
hierze udział 2.186 pracowni­
ków. W zakładzie pracują już 
trzy Oddziały Pracy Socjali­
stycznej, a cztery ubiegają się 
o to miano. Ponadto liczba BPS 
powiększyła się do 18, a kandy­
dackich brygad zarejestrowa­
nych jest w kopalni 10.

Dzięki współzawodnictwu pra­
cy kopalnia poprawiła wskaź­
niki techniczno-ekonomiczne. 
M. in. osiągnięto wydajność 
w granicach 108 proc.

Kopalnia „Klimontów” popra­
wiła również w znacznym stop­
niu rentowność przedsiębior­
stwa. W roku bieżącym uzysku­
je na każdej tonie ponad 20 zł 
zysku. Warto w tym miejscu 
wspomnieć, że jeszcze w 1960 r. 
kopalnia ponosiła stratę 12 zł 
na tonie. Tak więc na prze­
strzeni ostatnich pięciu lat

System

korzystny

dla huty

Miły i pożyteczny prezent
x okazji Barbórki otrzymała , ... . ... . .
załoga kop. .Mortimer—P-orąbka-.niej. Gwarantuje mu. to wypp- 
W najniższej kondygnacji bu­
dynku socjalnego oddano do 
użytku kryty basen kąpielowy.

ności. Właśnie tym tłumaczyło 
się obniżenie wyjściowych sta­
wek o 4 proc., gdyż zakładano, 
że lepiej wypoczęty robotnik z 
łatwością odrobi owe 4 proc., a 
nawet będzie miał szanse zwięk­
szenia swego zarobku, choć bę­
dzie pracował o 50 godzin na 
miesiąc mniej.

— Czy założenia te okazały się 
słuszne? Czy załoga wielkiego 
pieca huty „Zawiercie" jest za­
dowolona z czterozmianowego 
systemu? — dla znalezienia od­
powiedzi na wymienione pyta­
nia wybraliśmy się na zawier­
ciańską hutę.

Właśnie przed chwilą dokona­
ny został spust z wielkiego pie-

Kiedy w ruchu ciągłym 
wielkiego pieca huty „Za­
wiercie” zaczęto wprowa­

dzać czterozmianowy system 
pracy, załoga nie wykazywała 
najmniejszego choćby entuzjaz­
mu. Przede wszystkim dlatego, 
że wyjściowe stawki zarobkowe 
miały zostać obniżone o 4 pro­
cent.

— I to ma być system ko­
rzystny dla robotnika? — odzy­
wały się nieprzyjazne głosy.

Oporni nie brali pod uwagę, 
że przy ruchu czterozmianowym 
każdy robotnik będzie pracował 
nie 230 — 235 godzin na miesiąc, 
jak to było poprzednio, ale śred- ____ __ _ ____
nio tylko 183 godziny. W prak- ca Jarzą się jeszcze strumienie 
tyce wygląda to tak, że po czte- - " " " —
redl dniówkach na pierwszej 
względnie po czterech dniów­
kach na drugiej zmianie robot­
nik ma całą dobę, zaś po czte­
rech dniówkach nocnych — dwie 
wolne doby W rezultacie po­
święca pracy tylko 78 proc, tego 
czasu, jaki poświęcał jej daw-
czynek o Wtele solidniejszy, ani­
żeli poprzednio i stąd można wy­
magać od niego wyższej wydaj-

■ roztopionej surówki. W powie­
trzu wiszą jeszcze niebieskawe 
dymy. Na podeście spustowym 
zastajemy zmianę mistrza Nor­
berta Kota. Wdajemy się w roz­
mowę z I garowym Marianem 
Szum erą ze wsi Bzów.

— Co myślę o czterozmiano- 
wym systemie? — powiada. — 
Nie ma to, jak taki system! 
Człowiek ma o wiele więcej

(CIĄG DALSZY NA STB. 3)

Problemy do rozwiązania

Prosie o dwadzieścia Ilirów

»niebieskiej«

Na redakcyjnym korytarzu 
spotkałem jednego z kolegów 
po piórze. Zagadnął mnie 
pierwszy:

— Wiesz — powiedział — 
trzebaby o tym napisać ...

— O czym?
— O stacjach benzynowych.
— Pisaliśmy już.
— Owszem. Ale spotkałem 

się wczoraj z takim wy pad-

Spółdzielczość

wiejska
str. 5

T h/gotffiio na tydzień

każdym ich

DZIECI

się, nam

s łowami:
i rodzi­

ców. opiekunów i nauczycie­
li: nie dopuszczajcie do tych 
igraszek % życiem.

Na realizację tych planów in­
westycyjnych przeznacza się su­
mę 35 min złotych. Natomiast na 
modernizację starych obiektów 
zaplanowano- sumę 11-min. zł.

Kartki z pamiętnika 

ulubieńca Dąbrowy 
—— str. ß

liczy się 

z potrzebami 

ludności

Gminne spółdzielnie, istniejące 
na terenie powiatu będzińskiego , 
zamykają kończącą się S-latkę nie 
byle jakimi osiągnięciami, szcze­
gólnie w zakresie inwestycji. W 
ciągu minionych 5 lat we wsiach 
osiedlach i miastach tego powiatu 
zbudowano." 22 pawilony handlo­
we (15 dalszych jest w budowie), 
2 piekarnie (dalsze dwie są na 
ukończeniu), dom towarowy w 
Łośniu, restaurację w Łagiszy, 
szereg punktów skupu żywca 1 
zboża. Łącznie na inwestycje wy­
dano 27 min zł, a na moderniza­
cję starych budynków — 13 min 
złotych.

Zarządy gminnych spółdzielni 
ustaliły już plany inwestycyjne 
i modernizacyjne na następną 
5-latkę. Uwzględniono w nich m. 
in.: budowę piekarni 1 domu to­
warowego w Ząbkowicach oraz 
domu handlowego w Strzemieszy­
cach, wzniesienie kilkudziesięciu 
pawilonów handlowych, punktów 
skupu, magazynów i punktów 
usługowych.

kiem. Wracamy gdzieś z za­
wierciańskiego, jest już póź­
no, po dziesiątej wieczorem. 
Wskaźnik benzyny pokazuje 
stan zerowy. Dojechaliśmy 
jednak do najbliższej stacji 
CPN, ale wątpiliśmy wszyscy, 
czy będzie jeszcze otwarta. 
Tymczasem okazało się, że 
tak. Zatankowano benzynę, o- 
czyszczono szyby, . przetarto 
numery rejestracyjne i to 
wszystko z uprzejmym uśmie­
chem. Jak się potem z rozmo­
wy okazało, stacja prowadzo­
na jest nowym systemem, tak 
zwanym „ajencyjnym”...

Ano, właśnie. Nowy system, 
który od pewnego czasu wpro 
wadzony został jako ekspery­
ment (czy nie za wielkie sło­
wo?) w stacjach Centrali Pro 
duktów Naftowych na terenie 
województwa katowickiego. W

samych tylko Katowicach, ma 
my już takich stacji 4: w Szo 
pienicach, koło parku Kościu 
szki, przy ul. Armii Czerwo­
nej i przy ul. Poniatowskiego. 
Na terenie województwa na o- 
gólną liczbę 97 stacji, trzydzia 
ści działa już w oparciu o sy­
stem ajencyjny. Do dnia 31 
grudnia będzie ich 45.

Na czym polega ten system? 
Stacja, na zasadzie odpowied­
niej umowy prowadzona jest 
przez osobę nie będącą pra­
cownikiem etatowym CPN. Za 
wykonywaną pracę, za sprze­
daż materiałów pędnych i in­
nych, wynagradzana jest na 
zasadzie określonej prowizji. 
Stacje ajencyjne czynne są' 
przez 16 godzin na dobę, a jak 
się przekonaliśmy w prakty-

(CIĄG DALSZY NA STR. 3)

Teatr Nowy i gościną w Sosnowcu

W ubiegłą środę odbyła się na scenie Państwowego Teatru Za­
głębia w Sosnowcu uroczysta premiera „Balladyny“ Juliusza Sło­
wackiego w wykonaniu artystów Teatru Nowego z Zabrza. Przed­
stawienie spotkało się z bardzo serdecznym i ciepłym przyjęciem. 
Po pierwsze dlatego, że przypadłe do gustu publiczności, po wtóre 
z tego względu, że bywalcy PTZ zobaczyli w sztuce wielu znajo­
mych i bliskich sobie aktorów, którzy przez kilka sezonów wy­
stępowali na deskach sosnowieckiego teatru i dopiero niedawno 
przenieśli się do Zabrza. Nie szczędzono więc braw Stefanii Zu- 
brównie, odtwarzającej rolę Balladyny, Szczepanowi Łyżwie, który 
kreował von Kostryna, Antoniemu Juraszowi, grającemu Grabca, 
oraz Bogusławowi Wiciowi, który podobał się jako Kirkor. W sumie 
był to więc ciekawy spektakl, tym bardziej, że został starannie 
1 w sposob odkrywczy wyreżyserowany przez T. Aleksandrowicza.

4 Kto ma decydować? 
—— str. 3

9 Trzeba odrobić 
zaniedbania — str. 3 

Wyszli poza własne 
opłotki — str. 4

9 Sylwetka warta 

pamięci — str. 4
® Papierowa kukła

interesującą wystawa

W klubie książki i prasy 
„Ruch” w Tucznawie w powie­
cie będzińskim, koło fotoamato- 
rów, istniejące przy ZMW, zor­
ganizowało pierwszą wystawę 
swoich prac fotograficznych.

Tucznawianie Jan Skrędzelew- 
ski, Ryszard Gębczyński, Janusz 
Flak, Jan Ziaja i Zygmunt 
Ochocki prezentują 49 swoich 
najlepszych prac. Wystawione 
fotogramy mówią o wszechstron 
nych zainteresowaniach młodych

fotografików. Na wystawie do­
minuje pejzaż, portret i zdjęcia 
rodzajowe, które tematycznie 
związane są ze środowiskiem, w 
którym przebywają autorzy. Po­
ziom prac jest dobry i rokuje 
wiejskim fotografikom uznanie 
w oczach wybrednych znawców 
fotografii.

Nasze zdjęcie ilustruje frag­
ment wystawy w Tucznawie.

Foto: Z. Kempa

Jedna z Komend Powia­
towych MO wystosowała 
do naszej redakcji pis­

mo, w którym zwraca uwa­
gę na niebezpieczeństwo, 
jakie grozi dzieciom i mło­
dzieży szukającej rozrywki 
na lekko zamarzniętych sta 
wach, gliniankach i rzekach. 
Autorzy pisma przypomina­
ją o tragicznych wypadkach 
zanotowanych w minionych 
latach i proszą o przepro­
wadzenie na łamach tygodni 
ka akcji uświadamiającej. 
Pismo kończy się 
ostrzegajcie dzieci 
eów!

Öw apel wydaje 
jak najbardziej potrzebny. 
Codziennie obserwujemy 
przecież gromady małych 
łyżwiarzy uwijających się 
po wyjątkowo cienkich w 
tym. roku taflach lodu. Do­
strzega się to zarówno 
w Czeladzi jak i w Kazimie 
rzu, w Strzemieszycach 
i Dąbrowie Górniczej gdzie 
tylko dzięki przytomności 
umysłu przechodnią nie do­
szło do tragedii.

Apelujemy więc do rodzi-

nie muszą

Naszym zdaniem niewiele 
tu da metoda perswazji. 
Upomnienia typu: nie chodź 
tam, bo to niebezpieczne, 
przeważnie nie docierają do 
świadomości sześcio lub 
ośmioletnich........obywateli.
Przede wszystkim należy

dzieci otoczyć troskliwą opie 
ką i wiedzieć o 
kroku.

No dobrze — 
— ale młodzież 
cięż korzystać z 
my, musi się wyżyć na lo­
dzie. Zgadzamy się z tym 
stwierdzeniem w stu procen 
tach. Dlatego też już w u- 
biegłym roku rzuciliśmy ha 
sio urządzania bezpiecznych 
lodowisk. Zwracaliśmy się 
w tej sprawie do harcerzy, 
nauczycieli, rodziców, komi­
tetów blokowych i organiza­
cji zetemesowskiej. Mieliś­
my wówczas na uwadze nie 
tylko niebezpieczeństwo czy 
hające na gliniankach i sta­
wach, ale także i na jezd­
niach.

Nasz apel nie przyniósł, 
niestety, pożądanych wyni­
ków. Co prawda tu i ów­
dzie urządzono kilka ślizga­
wek. ale było to przysłowio­
wą kroplą w morzu.

Miej my jednak nadzieję. 
żp w tym roku sprawą zo­
stanie potraktowana poważ­
niał. Nie możemy przecież 
dłużej pozwalać dzieciom 
igrać z życiem!

powie ktoś 
musi, prze- 
uroków zi-



No zoioce...

Koło Łowieckie „Bór” w 
nadleśnictwie Gołonóg liczy 
zaledwie 17 członków. Ale 
teren, jakim dysponuje, jest 
bardzo rozległy. Obejmuje on 
bowiem około 5 tys. hekta­
rów.

Członkowie koła zaczęli sy­
stematycznie zagospodarowy­
wać teren, który przed kilku 
laty pozbawiony był zwie­
rzyny i ptactwa. Założono 
hodowlę kuropatw i bażan­
tów, które wypuszczone zo­
staną wiosną przyszłego roku 
do lasów w miejscowości 
Buczyna. Poza tym koło wy­
stawiło 60 budek dla kuro­
patw i 40 paśników dla za­
jęcy.

Jak przystało na dobrych 
myśliwych Koło Łowieckie 
„Bór" wydało zdecydowana 
walkę wszystkim kłusowni­
kom, grasującym po lasach 
w nadleśnictwie Gołonóg.

Oczywiście oprócz wszyst­
kich wymienionych zajęć 
członkowie koła „Bór" urzą­
dzają także polowania. Oto 
plon jednej z wypraw na 
zające.
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Powsloie ośrodek rehabilitacyjny 

dla niewidomych

III Zagłębiu znajduje się ok. 
Inf 300 niewidomych. Utracili 
|| oni wzrok w różnych oko­

licznościach, przeważnie 
jednak wskutek chorób oraz w 
wyniku wypadków przy pracy. 
Prawie wszyscy zdobyli jakieś 
umiejętności na kursach za wo 
dowych, organizowanych przez 
Polski Związek Niewidomych i 
pracują chałupniczo, głównie 
dla Spółdzielni Inwalidów „Rę­
kodzieło" w Sosnowcu. Ostatecz 
nie można by przyjąć, że w ten

sposób przywróceni zostali społe 
czeństwu, nie ulega wątpli­
wości, że jest to jednak reha­
bilitacja niepełna. W podobnej 
sytuacji znajduje się wielu in­
nych ociemniałych na terenie ca 
lego województwa. Aby uła­
twić życie ludziom, którzy nitra 
ciii wzrok — okręgowy Zwią­
zek Niewidomych postanowił u- 
ruchomić specjalny ośrodek re­
habilitacyjny.

Będzie to ośrodek potrójnej 
rehabilitacji: podstawowej, spo-

To zainteresuje 

posiadaczy telefonów

Obwodowy Urząd Telekomuni­
kacyjny w Sosnowcu informuje, 
że są jeszcze do nabycia nowe 
książki telefoniczne wydane w 
roku bieżącym. Można je nabyć 
w siedzibie Urzędu przy ul. Ma­
łachowskiego.

Książki te będą aktualne ró­
wnież w roku 1966. Nowa książka 
telefoniczna ukaże się dopiero po 
otwarciu w Sosnowcu budującej 
się obecnie centrali telefonicznej.

łecznej i zawodowej. Człowiek, 
który świeżo postradał zdolność 
widzenia — jest właściwie zu­
pełnie bezradny. Trzeba uczyć 
go jeść, poruszać się po świę­
cie, nie mówiąc już o tym, że 
musi nauczyć się czytać i pisać 
systemem punktowym, a następ 
nie — zdobyć jakiś zawód. 
Przy ul. Belojannisa w Chorzo­
wie powstaje hala produkcyjna 
o powierzchni 200 m kw., gdzie 
— pod kierunkiem instrukto­
rów — niewidomi będą 
się uczyć montażu sprzętu 
elektrotechnicznego, wyrobu 
drobnej galanterii metalowej 
itp. Po ukończeniu kursu w 
ośrodku niewidomi kierowa­
ni będą nie — jak dot«d — do 
zakładów pracy chronionej, ale 
do normalnej produkcji. W wie 
lu krajach za granicą ocierania 
li pod względem wydajności pra 
cują na równi z widzącymi, a 
nawet — jeśli opanują swoje za 
jecie do pertekcu — i—v 
nieważ bez reszty skupiają się 
na pracy, nie rozpras-a,-^.
jej uwagi na sprawy uboczne.

Kadra instruktorska w ośrod 
ku jest bardzo liczna. 60-cioma 
wychowankami opiekować się 
będzie przeszło 40 osób. Opieka 
ta sięgać będzie jeszcze i poza 
ośrodek. Kiedy po rocznym po­
bycie w Chorzowie niewidomy 
wróci do domu towarzyszyć mu 
bedzie instruktor, który nomo- 
że mu z powrotem zaaklimaty­
zować się w środowisku.

Ośrodek posiada obszerny, 
pięknie — z udziałem plastyków 
— urządzony internat, wyposa­
żony w gabinet lekarski, denty 
styczny i izbę chorych. W każ­
dym pokoju znajduje się radio, 
telefon, maszyny do pisania i 
magnetofon. Cała ta inwestycja 
powstaje ze środków społecz­
nych. a mianowicie — za 
dze dostarczone przez Komitet 
Budowy Ośrodków Uzdrowi ń- 
czych Górniczej Służby Zdro­
wia, Zjednoczenie Hutnictwa Ze 
laza i Stali, CRZZ oraz Woj. 
Związek Spółdzielń Inwalidów.

Ośrodek otwarty zostanie w 
lutym przyszłego roku. Nie­
wątpliwie znajdzie się w nim 
wielu niewidomych z Zagłębia, 
którzy w ten sposób zyskają 
s-ronse usamodzielnienia sie i 
zdobędą wszechstronne przygo­
towanie do życia. (ata)

Nieuwaga kosztowała 

pół miliona złotych

Cała sprawa dotarła do 
prokuratury, która przygo­
towała akt oskarżenia, opie 
rając się na artykule .215 
KK, paragrafie drugim: 
„Kto sprowadza niebezpie­
czeństwo pożaru. zalewu, 
zawalenia się budowli, albo 
katastrofy w komunikacji 
lądowej, wodnej lub po­
wietrznej, podlega karze 
więzienia. Jeżeli sprawca 
działa nieumyślnie, podlega 
karze aresztu do roku lub 
grzywny”.

Przebieg wydarzeń był 
następujący. W marcu br. 
Komenda Miejska Milicji 
Obywatelskiej w Dąbrowie 
Górniczej powiadomiona zo­
stała. iż w sklepie tekstyl­
nym przy ul. Królowej Jad­
wigi, wybuchł grożnv pożar. 
Pożar powstał w magazynie 
znajdującym się na zaple­
czu sklepu. Akcja ratowni­
cza, w której brała udział

straż pożarna, milicjanci o- 
raz przechodnie, trwała prze 
sz'o dwie godziny.

Powołani do ocenienia 
-»wrww»
wartości pół miliona zło­
tych. Śledztwo natomiast 
wykazało, iż przyczyną po­
żaru była pozostawiona 
w magazynie przez zapom­
nienie, zapalona świeca. 
Świecę tę zostawiła kierów 
niczka sklepu, Janina B., 
która jednak nie przyznana 
się do zarzuconego jej czy­
nu.

Już wkrótce przed Sądem 
Wojewódzkim w Katowi­
cach odbędzie się rozprawa, 
która niewątpliwie wyja­
śni dotychczasowe sprzecz­
ności wypływające ze śledź 
twa i zeznań oskarżonej 
Janiny B.

— le* —

Wäini

Za III i IV Republiki prezydenci Francji byli wybierani przez 
parlament. Konstytucja de Gaulle'a w 1958 r/ potwierdziła 
ten stan rzeczy. Ale w październiku 1962 roku, na mocy 
dekretu prezydenta de Gaulle‘a odbyło się referendum, 

w wyniku którego odpowiednie artykuły tejże gauiistowskiej kon­
stytucji -zostały zmienione i wprowadzono wybory prezydenta 
w glosowaniu powszechnym. W historii Francji powszechne wybo­
ry odbyły się tylko jeden raz w przypadku Napoleona III.

Zmieniony w 1962 roku art. 6 konstytucji podkreśla, że ,,Prezy­
dent Republiki jest wybierany na okres 7 lat w głosowaniu pow­
szechnym i bezpośrednim“. Dalsze artykuły przewidują, że jest on 
wybierany bezwzględną większością oddanych głosów. Jeśli jednak
w pierwszej turze żaden z kandydatów nie otrzyma bezwzględnej 
większości, to po dwóch tygodniach, również w niedzielę, odbywa 
się drugie glosowanie z tym, że o stanowisko prezydenta mogą 
się ubiegać już tylko ci dwaj kandydaci, którzy w pierwszej turze 
uzyskali najwięcej głosów.

Na dwa tygodnie przed datą pierwszej tury wyborów Rada Kon­
stytucyjna ogłasza oficjalną listę kandydatów ubiegających się o sta­
nowisko prezydenta. Aby żostć kandydatem trzeba uzyskać popar­
cie co najmniej stu obywateli — cz onków parlamentu lub Rady 
Gospodarczej i Społecznej, względnie merów lub członków rad ge­
neralnych z co najmniej dziesięciu różnych departamentów lub 
terytoriów zamorskich. Trzeba też złożyć kaucję w wysokości 
in tys. franków (około 2 tys. dolarów), które przepada, jeśli kandy­
dat nie uzyska conajmniej 5 proc, ogółu oddanych głosów.

W tym roku oprócz prezydenta de Gaulle'a o stanowisko prezy­
denta Republiki ubiegają się: 1. Francis Mitterrand — kandydat 
lewicy popierany przez różne ugrupowania radykałów, przez so­
cjalistów 1 komunistów oraz z pewnymi zastrzeżeniami, przez 
Powszechną Konfederację Pracy;

2. Jean Louis Tixier - Vignancour — adwokat, b. członek kola­
boracyjnego rządu Vichy, znany działacz skrajnie prawicowy i fa­
szyzujący; występował jako obrońca w procesach wielu terrorys­
tów i zamachowców z O AS; kandyduje jako przedstawiciel opo­
zycji narodowej i liberalnej:

3. Jean Lecanuet — kandydat centrum, przede wszystkim kato­
lickiej partit! MRP i zbliżonych do niej ugrupowań politycznych; 
oficjalnie występuje jako przedstawiciel ruchu demokratyczno-spo- 
lecznego i europejskiego:

4. Pierre Ma teil bacy — kandyduje jako przedstawiciel kół liberal­
nych. senator, ma 2 metry 1 lącm wzrostu;

5. Marcel Barbu — nie reprezentuje żadnego stronnictwa, ani 
ugrupowania politycznego; ma pewne wpływy wśród drobnych 
kupców i rzemieślników, głównie w związku ze swą działalnością 
społeczną na rzecz budowy tanich mieszkań; zgłosił swą kandyda­
turę w ostatniej chwili i liczy się z tym. że straci kaucję.

W poniedziałek ogłoszono wyniki nieoficjalne wyborów prezy­
denckich ,które odbyły się 5 grudnia. Generał de Gaulle uzyskał 
jedynie 44.61 proc, głosów. Wynik ten wywoła! w kołach gauilis- 
towskich konsternację, wśród lewicy zadowolenie a wszędzie zasko­
czenie. Premier Pompidou omawiając wyniki wyborów oświadczył 
m. in. ..Partia Komunistyczna poparta przez partie socjalistyczne 
i radykalne glosowała masowo na Mitterrands". Nie ulega wątpli­
wości, że zdobycie przez Francois Mitterrands blisko 32 proc, 
głosów świadczy o poważnym jednoczeniu sił lewicowych we Fran­
cji. W sposób zdecydowany Mitterrand wyprzedził kandydata cen- 
troprawicy — Lecanueta. Po raz pierwszy od 20 lat lewica wystą­
piła w wyborach zjednoczona. Jak pisał w liście do dziennika 
„Monde“ znany pisarz Jean Paul Sartre „glosowanie na Mitterran­
ds nie jest glosowaniem na niego lecz glosowanie przeciwko władzy 
osobistej i przeciwko zwrotowi na prawo socjalistów“.

Pierwsze komentarze francuskich dziennikarzy w radiu i tele­
wizji podkreślają spadek popularności generała de Gaulle'a. W re­
ferendum w roku 1958 otrzymał on blisko 80 proc, głosów. W refe­
rendum z roku 1962 otrzymał 61 procent. Obecnie tylko prawie 45 
procent. Pierwszy sukces lewicy otwiera przed nią nowe horyzonty.

Sekretarz Generalny Francuskiej Partii Komunistycznej Wadeck 
Rochet stwierdzi! w deklaracji specjalnej, że wyniki wyborów są 
„klęską władzy osobistej i wielkim zwycięstwem zjednoczonych 
ril robotniczych i demokratycznych“.

I robotem kuchennym za pan brat

Z nowym rokiem kalendarzo­
wym w szkołach podstawowych 
zostanie wprowadzony nowy 
cykl zajęć, który będzie obej­
mował zagadnienia gospodar­
stwa domowego. W związku z 
.tym, przedsiębiorstwo technicz­
no - handlowe „Bidom'" ¿"orga­
nizowało pokaz zmechanizowa­

nego sprzętu gospodarstwa do­
mowego dla nauczycieli szkół 
powiatu i miasta Będzina.

Na pokazie demonstrowano u- 
żyteczność robotów kuchennych, 

- pralek, wirówek, lodówek, od- 
, kurzaczy. froterek : oraz drobne­
go sprżetu. jak miksery, młynki 
do kawy, ekspresy i prodiże.

20 lat pracy

Zoklodów Naprawczych

w Dąbrowie

Szczególnie uroczystą o- 
prawę miała tegoroczna 
Barbórka w Zakładach 

Naprawczych Maszyn Elek­
trycznych w Dąbrowie Górni­
czej. Była ona dla załogi tego 
przedsiębiorstwa świętem po­
dwójnym. Obchodzono bo­
wiem nie tylko Dzień Górni­
ka ale i dwudziestole- 
c i e istnienia tego zakładu. 
Uroczystości zakładowe uświet 
nione zostały obecnością licz­
nych gości, m in.: I sekretarza 
KM PZPR w Dąbrowie — tow. 
Czesława Owczarka, przewod­
niczącego Prez. MRN — tow. 
Mariana Wysockiego oraz 
przedstawicieli MGiE, Zjedno­
czenia itp.

W okolicznościowym refera­
cie dyrektora ZNME — inż. 
Czesława Gocyla przedstawio­
na została historia rozwoju 
tego zakładu, który w okresie 
minionego 20-lecia przeisto­
czył się z małego prywatnego 
warsztatu elektrycznego w 
duże przedsiębiorstwo.

Przełomowym , dla historii 
ZNME był rok 1947, kiedy to 
zdecydowano się przenieść za­
kład z ciasnych pomieszczeń 
przy ul. Kołłątaja na tereny 
byłej kopalni „Flora". Tu­
taj zakład miał większą moż­
liwość rozwoju i rozbudowy. 
W 1950 roku rozpoczęto rea­
lizację założeń inwestycyj­
nych. Budowano więc kolejno 
hale produkcyjne i obiekty so 
cjalne. Równocześnie rosła 
wydajność pracy. Efektem te­
go jest prawie 22-krotny 
wzrost produkcji zakładu. 
Warto nadmienić zresztą, że 
w ostatnich latach rozszerzony 
został asortyment wykonywa­
nych tu remontów.

43 członków załogi przepra­
cowało w tym zakładzie już 
20 lat. Wszyscy oni otrzymali 
na akademii barbórkowej dy­
plomy uznania. Jednocześnie 
wręczone zostały odznaczenia. 
Dyrektor zakładu inż. Czesław 
Gocyla otrzymał Złoty Krzyż 
Zasługi, Kazimierz Wieczorek 
i Jan Stasikowski — Złote 
Odznaki Zasłużonego Przodow 
nika Pracy, a naczelny inży­
nier — Marian Ziomek i głów ■

ny technolog — Julian Bech 
— Złote Odznaki Zasłużonego 
Racjonalizatora Produkcji.

(kaS)

Szanowny Panie Redaktorze

Stacja Będzin jest od dłuż­
szego czasu zradiofonizowa- 
na. Pasażerowie mają jed­
nak z tego mało pożytku. 
Po prostu dlatego, że sposób 
zapowiadania przyjazdów 
względnie spóźnień pociągów 
pozostawia sporo do życze­
nia. Na przykład spóźnienia 
rzędu 10 minut nie są w ogó­
le zapowiadane. Obsługa 
stacji uważa widocznie, że 
takie opóźnienia nie są w o- 
góle opóźnieniami. Natomiast 
przyjazdy pociągów zapo­
wiada się około 10 minut 
przed pojawieniem się pocią-

gu, mimo iż powszechnie 
wiadomo, że podróżni korzy­
stający ze stacji Będzin, to 
przeważnie pracownicy po­
bliskich zakładów pracy, 
wpadający na peron naj­
wcześniej 2-3 minut przed 
przyjazdem pociągu. Spiker 
wypowiada więc słowa na 
wiatr. Jaki z tego wszystkie­
go wniosek? O ile spiker 
chce wcześniej zapowiadać, 
to niech to robi, ale niech 
powtarza zapowiedź także 
i później, podobnie jak wszy 
stkie spóźnienia. Proszę w 
imieniu współpasażerów o to 
dlatego, że wystawanie na 
nieosłoniętych peronach nie 
należy do przyjemności.

W. ABRAMSKI 
Sosnowiec

Instruktorka „Eldomu” zapoznaj* nauczycieli ze zmechanizowanym sprzętem domowym.
Foto: Z. Kempa
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ry zukałam cierpliwie i 
wytrwale. Może spadła? 
Może się obsunęła? 

A może ekspedientka — da­
jąc folgę swoim zamiłowa­
niom estetycznym — zgrab­
nie wkomponowała ją w 
kwiaty na wystawie?

Niestety — nie znalazłam. 
W kiosku z 
n owieckim 
w ogóle nie 
formującej 
sprzedaży. Dopiero w „Ru­
chu” — po drugiej stronie 
budynku — powiedziano mi, 
że kwiaty sprzedaje się 
„chyba do godz. 16” a od 
której — tego się już nie 
dowiedziałam. PSS chyba 
zupełnie bezpodstawnie liczy 
na jasnowidztwo swoich 
klientów...

kwiatami w sos 
Pałacu Ślubów 
ma tabliczki in- 

o godzinach

Jeśli się ma pod nosem 
taki zakład mleczarski, 
jak w Dańdówce, to 

chyba można wymagać, że­
by sklepy były dobrze 
i przez cały dzień zaopatrzo 
ne w takie 
twory, jak 
Okazuje się 
wymagania 
ducentów 
w których 
sosnowieckich sklepach nie 
uświadczysz nawet tyle 
kwaśnego mleka, żeby przy 
kryło dno w słoiku, albo w 
bańce. Rano takich kłopo­
tów jest mniej. Czyżby han 
del sądził, że zsiadłe mleko 
piją tylko wyznawcy Ba­
chusa, którzy skoro świt 
chcą zagłuszyć kaca?

np. proste prze- 
kwaśne mleko? 
jednak, że są to 
ponad siły i pro 
i handlowców, 
po południu w

T| mieszkańcy punktowców 
]yj przy ul. Warszawskiej 

w Sosnowcu — zwła­
szcza ci z wyższych pięter 
— noszą się ponoć z zamia­
rem napisania listu do 
władz w sprawie wind. 
Wszystkie ich narzekania są " 
słuszne — windy rzeczywi­
ście pozostają w stanie per­
manentnego zepsucia. Ja 
mam jednak inną propozy­
cję: zamiast zarzucać skar­
gami WRN — niech lepiej 
przypilnują dzieci — włas­
nych i sąsiadów. Śmiem 
bowiem twierdzić, że nie co 
innego jest przyczyną częste 
go psucia się wind, jak wła­
śnie dziecięce swawole. 
Wprawdzie dzieci nie mają 
kluczy do wind ale okazuje 
się, że do zabawy, jaką so­
bie wymyśliły — klucze 
wcale nie są potrzebne. 
„Milusińscy” dzielą się na 
grupki „obstawiają” pietra 
— i bezustannie posyłają 
sobie windę z góry na dół 
i odwrotnie, tak, że czasem 
dorośli w ogóle nie są w 
stanie z niej skorzystać. 
Jasne, że w wyniku takich 
praktyk dźwig musi w koń­
cu skapitulować. Toteż je­
szcze raz radzę: zamiast 
bawić się w korespondencję 
z władzami — lepiej w od­
powiedni sposób przekonać 
dzieci, że winda, to nie za­
bawka.

Z kranu, mieszczącego się 
w podtvórzu domu przy 
ul. Czerwonego Zaa’ę- 

bia w Sosnowcu bardzo

Sukces uczennicy 

łosieńskiej SPR

Będzińska organizacja młodzie lami zawodu są tam mgr Jadwi 
żowa może być dumna: jej człon ga Kaczmarska i jnż. Krzysztof 
kini, 15-letnia uczennica SPR w Drożdż, który przygotowywał 
Łośniu — Lucyna Krawczyk zdo- swoje uczennice do olimpiady, 
była pierwsze miejsce w wo.ie-
wodzik ich eliminacjach olimpia­
dy wiedzy rolńiczej, które od- 

,były się w jednej z miejscowoś­
ci powiatu cieszyńskiego.

Konkurencja była duża: do 
eliminacji stanęło 35 osób z 14 
powiatów, spośród których wy­
łoniła się 6-osobowa grupa fi­
nałowa. Lucyna okazała się naj 
lepsza — zdobyła nagrodę pral­
kę — 1 oczywiście możliwość 
startowania w eliminacjach ogól 
nopolskich. Właściwie nie spo­
dziewała się sukcesu, ponieważ 
w zawodach na szczeblu powia­
tu zdobyła II miejsce, po swo­
jej koleżance z tej samej szko­
ły — Celinie Sudomiirskiej. — 
Na eliminacjach wojewódzkich 
los zrządził inaczej — Celina zdo 
była o kilka punktów mniej i 
chociaż także zakwalifikowała 
się do finału - jurorzy uznali 
jednak (chyba nie całkiem słusz­
nie), że dwie osoby z jednego 
powiatu — to za dużo.

Obie dziewczynki pochodzą z 
Błędowa. Zanim znalazły się w 
łosieńskiej SPR myślaly o zu­
pełnie innych zawodach: Lucy­
na chciała się uczyć w Śląskich 
Zakładach Technicznych, a Celi 
na pragnęła zostać wychowaw­
czynią w przedszkolu. Teraz jed 
nak obydwie postanowiły na sta 
łe związać się ze wsią. — Po 
ukończeniu SPR zamierzają 
pójść do Technikum Budownic­
twa Wiejskiego w Tychach.

Sukces dwóch uczennic z SPR 
w Łośn.iu w sposób oczywisty 
świadczy o poziomie tej szkoły 
Liczy ona 90 uczniów. Nauczycie

często całymi godzinami le­
je się woda. Lokatorzy, jak 
widać, uważają ten stan za 
najzupełniej normalny! Pe­
wnie — przecież i tak wię­
cej za wodę nie zapłacą...

1-ryidok jest raczej zdu- 
1/1/ miewający: przy pryn- 
’ ’ cypialnej ulicy Będzi­

na, w samym środku Ma­
łachowskiego między dwo­
ma kioskami rozciąga się 
autentyczny śmietnik. Jakieś 
szmaty, nadgniła cebula... 
W jaki sposób śmietnisko 
wymyka się oczom i miot­
łom pracowników MPO, któ 
rzy chyba codziennie to 
miejsce odwiedzają — do­
prawdy, trudno zgadnąć.

j-x ekoratorzy sosnowiee- 
j) kich wystaw mają — 

trzeba to przyznać — 
coraz więcej inwencji. Kilka 
wystaw zyskało całkiem in­
teresujące przedświąteczne 
oblicza. Prosilibyśmy jednak 
bardzo, aby ich twórcy ogra 
niczyli się do spraw pla­
stycznych, 
miast w 
Wierszyk 
przekwitły 
myśl znów' 
no na planszy 
tekstylnym na 
Zagłębia (koło 
wcale nam się 
Trochę więcej
a mniej sentymentów, pano­
wie od reklamy!...

(ata)

zostawili nato- 
spokoju poezję.

„Jesienne astry 
już, o zimie po- 
, jaki umieszczo- 

w sklepie 
Czerwonego 
„Wedla”) — 
nie podoba, 

dowcipu,

I

Barbórka

w Sosnowieckich

Odlewniach

Staliwa

tJroczyście obchodzono trady­
cyjną Barbórkę w Sosnowiec­
kich Odlewniach Staliwa, pro­
dukujących między innymi ! dla 
potrzeb górnictwa. Na Dzień 
Górnika powstały tu 4 nowe 
Brygady Przodowników Pracy i 
4 Brygady Pracy Socjalistycznej.

W skład brygad przodowników 
pracy wchodzą m. in. Bohdan 
Jędralski, Hilary Biedak. Wal­
demar Chrobot, Jerzy Wójcik, 
Lucjan Miś, Janusz Jabłoński, 
Stanisław Domagała, Stanisław 
Piega i Tadeusz Raczek.

Dla 32 jubilatów pracy urzą­
dzono obiad, w czasie którego 
wręczono nagrody i dyplomy. 
Delegacja POP, Rady Zakłado­
wej i Rady Robotniczej udała się 
do chorych pracowników prze­
bywających w domach i szpita­
lach i wręczyła im paczki z o- 
wocami i słodyczami.

Poza tym 15 rencistów zakład 
wysłał na wczasy do Dusznik.

Premie wpłacili 

na książeczki 

PKO

W ostatnich dniach stan o- 
szczędności na książeczkach za­
rejestrowanych w sosnowieckim 
oddziale PKO wzrósł o prawie 
2 min. zł. W. głównej mierze 
przyczynili się do tego górncy, 
którzy wszystkie prende i na­
grody przyznane im z okazji te­
gorocznego Dnia Górnika wpła­
cili na książeczki PKO.

i

SĄ SKLEPY — BAZARY

Wydział Handlu MRN w 
Sosnowcu przesłał nam odpo­
wiedź na krytyczną notatkę 
zawartą w jednym z naszych 
„Spacerków”. Wynika z niej, 
że dyrekcja MHD Art. Prze­
mysłowymi i Powszechna 
Spółdzielnia Spożywców prze 
ceniły artykuły niemodne, 
tzw. niechodliwe na ogólną 
sumę 4.448 tys. zł. Sprzedaż 
tych artykułów rozpoczęła 
się 10 września br. i trwa do 
obecnej chwili.

W Sosnowcu istnieje 5 skle 
pów tzw. bazarów, które 
prowadzą sprzedaż artyku­
łów przecenionych. Trzy z 
nich należą do MHD Art. 
Przemysłowymi i mieszczą 
się przy ulicach: Modrzejew­
skiej, Warszawskiej i Szklar- 
nianej, PSS natomiast pro­
wadzi takie placówki przy 
ul. Małachowskiego i 22 Lip­
ca.

Ob. M. Lewicki z Czeladzi: 

głębia należy kierować na 
adres: Będzin , — .Teatr Dzieci 
Zagłębia, ul. Sobieskiego 4. 
Najbliższe otwarte zebranie 
Towarzystwa odbędzie się 16 
grudnia o Rod z. 16 w TDZ.

TYNKOWANIE 
PRZEWIDZIANO

NA 1966 R.

Pisaliśmy niedawno w 
„Spacerkach” o tym, że 
dwa punktowce stojące u 
zbiegu ul. Nowotki i Czerwo 
nego Zagłębia w Sosnowcu, 
a więc w reprezentacyjnym 
punkcie miasta, nie mogą 
się doczekać otynkowania. 
Kierownictwo sosnowieckie­
go DBOR-u przyznają że 
redakcja słusznie zwróciła 
na ten fakt uwagę i zanew 
nia jednocześnie że elewacje 
tych budynków zostaną wy 
konane ostatecznie w roku 
przyszłym.

Cenna

pomoc 

toplowców

Kilkudniowe mrozy, jakie 
przeżywaliśmy w listopadzie, spo
wodowały pewne zakłócenia w 
wewnętrznym transporcie Strze- 
mieszyckich Zakładów Chemicz­
nych „STREM”. Trudności te 
wyłoniły się w związku z do­
starczaniem surowca kostnego na 
oddział łamacza.

Z pomocą przyszli wówczas 
członkowie zakładowej organi­
zacji TOPL. Od 28 listopada w 
ramach czynu społecznego po­
magają oni przy dostarczaniu su 
rowca kostnego, zapewniając w 
ten sposób odpowiednią ilość 
maten ału produkcyjnego. Dzię­
ki tej cennej inicjatywie dostar­
czono już do produkcji ok. 50 
ton kości. (z)

KUPON KONKURSOWY

pt. „Wybieramy najlepszy personel 
sklepu spożywczego 

w Zagłębiu

Nr sklepu, adres 1 jakie przedsiębiorstwo go pro­

wadzi • •••■*••*•*

• e • • ii • • • • e • ei

Miejscowość.

Imię i nazwisko wypełniającego kupon . . .

Dokładny adres .
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Mniej więcej miesiąc te­
mu napisała do Wydziału 
Zatrudnienia MRN w So­
snowcu rozpaczliwy list, 
którego treść była następu­
jąca:

— Mam 18 lat i miesz­
kam wraz z matką i pię­
ciorgiem młodszego rodzeń­
stwa. Ojciec opuścił nas 
przed rokiem i od tego cza­
su nie przysyła ani grosza 
pieniędzy. Matka pracuje 
— zarabia ok. 1.000 zł. Po­
nieważ suma ta nie wystar 
cza na utrzymanie tak licz­
nej rodziny pragnęłabym 
rozpocząć pracę zawodową 
i w ten sposób pomóc mat­
ce. Podejmę każdą pracę.

Autorką tego listu jest 
ob. G. M. zamieszkała w 
Niwce.

Wiadomo, że w Sosnow­
cu nadal są pewne trudno­
ści ze znalezieniem pracy 
dla kobiet, szczególnie nie­
wykwalifikowanych, a do 
tej właśnie grupy należała 
owa 18-latka. Kierownic­
two Wydziału Zatrudnienia 
biorąc jednak pod uwagę, 
że ten wypadek jest dość 
specyficzny, natychmiast 
rozpoczęło poszukiwania 
dla niej jakiegoś zajęcia. I 
rzeczywiście już w kilka 
dni później zakomuniko­
wano ob. G. M., że może

Granice

cierpliwości

podjąć pracę w Miejskim 
Przedsiębiorstwie Wodno- 
Kanalizacyjnym. Obowiąz­
ki — odczytywanie stanu 
wodomierzy w określonym 
rejonie miasta, pensja — 
1.000 zł., czas pracy — nie- 
znormalizowany. Jakież 
było zdziwienie pracowni­
ków Wydziału kiedy pe­
tentka odpowiedziała — ta 
praca mi nie odpowiada.

Za kilka dni przedłożono 
jej nową propozycję — tym 
razem była to praca w ma­
gazynach hurtowni spożyw 
czej. Pensja w zależności 
od wykonania normy od. 
1.000 — 1.400 zł. Odpowiedź 
brzmiała — to dla mnie za 
ciężka robota. Następnie w 
kolejności proponowano jej 
pracę w Zakładach Mle­
czarskich,, w którejś z hut 
— wszystko było albo nie­
odpowiednie, albo za mało 
płatne itp.

Któregoś dnia petentka 
zjawiła się w Wydziale Za­
trudnienia w asyście swojej 
rodziny i wylała swoje żale 
na głowę kierowniczki. By-/ 
ła na tyle bezczelna, że od­
ważyła się mieć pretensje. 
Kiedy przedstawiono jej 
kartę, na której skrupu­
latnie odnotowywano od­
rzucane przez nią propozy­
cje pracy stwierdziła z tu­
petem, że ona za grosze nie 
będzie pracować.

Nie do wiary, dziewczyna 
nie mająca zawodu, wyna­
grodzenie przewyższające 
1.000 zł. miesięcznie uważa 
za grosze. Doprawdy trze­
ba mieć anielską cierpli­
wość. aby w takim przy­
padku nie dać się ponieść 
nerwom. A trzeba pamię­
tać, że wcale nie jest to 
odosobniony przypadek. 
Może jeden z bardziej dra­
stycznych, ale przecież nie 
wyjątkowy, (kaś) •

Proszę o dwadzieścia litrów

niebieskiej“

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ce nie tylko przez szesnaście 
godzin, lecz dłużej. Po prostu 
prowadzącym stację zależy 
na większym zarobku 
i nie szczędzi swego czasu. I 
to jest niewątpliwie duży plus.

A skoro już mowa o zarob­
kach to swego czasu utarło 
się przekonanie, że pracowni­
cy stacji benzynowych zarabia 
ją krocie. Nazywano ich na­
wet benzynowymi milionera­
mi i przytaczano dowody z 
kilku procesów sądowych, w 
których na ławie oskarżonych 
zasiadali właśnie kierownicy 
lub pracownicy stacji benzy­
nowych. W żadnym jednak 
wypadku nie należy tych spo­
radycznych wypadków uogól­
niać. W ten sposób wyrządzi­
libyśmy bowiem niepowetowa 
ną krzywdę wielu pracowni­
kom CPN-u spełniającym ucz­
ciwie swe obowiązki.

Wróćmy jednak do zarob­
ków. Dla pracowników ajen­
cyjnych kształtują się one róż 
nie: w zaokrągleniu od dwóch 
do pięciu i pół tysiąca złotych 
miesięcznie. Dużo, czy mało? 
Nie chcę tego analizować, ale 
muszę podkreślić, że na sta­
cji ajencyjnej pracują zaw­
sze przynajmniej 
by.

dwie oso-

Przypomnijmy: 
dług umowy musi 
przez 16 godzin. Ale dwie o- 
soby też nie wystarczają i dla 
tego normalnym zjawiskiem 
jest, iż pracownikowi związa­
nemu i odpowiedzialnemu 
przed CPN-em za pracę stacji, 
pomagają członkowie najbliż­
szej rodziny. Trzeba więc wy­
pracowaną prowizję podzielić 
przez cztery. A więc dużo, 
czy mało?

Pracownik etatowy CPN za 
rabia 1.500 złotych, jest zo­
bowiązany do 8-mio godzinne­
go dnia pracy, przysługują mu 
wszystkie świadczenia socjal­
ne, ulgi związkowe i inne. Pra 
cownicy ajencyjni zdani są 
tylko na własne, zarobione 
pieniądze. W tym miejscu, re­
fleksja: czy nie zasługują oni 
na podobne potraktowanie, ja 
kim w tym roku objęci zostali 
rzemieślnicy? Cóż bowiem ro­
bić w wypadku choroby. Oczy 
wiście, sugestia do rozważa­
nia, ale mam wrażenie, że po­
zytywne załatwienie tego po­
stulatu nie obciążyło by zbyt­
nio państwowego budżetu.

Piszą tutaj o dalszych po­
stulatach, a tymczasem ze sto­
licy dochodzą wieści, że tam 
„na górze” nowo wprowadzo­
ny system traktuje się wyłącz 
nie jako eksperyment i poja­
wiają się nawet wypowiedzi, 
że trzeba go przerwać i wró­
cić do starych form pracy. 
Konfrontując to wszystko co 
się w tej chwili dzieje z wy­
powiedziami kierowników ka­
towickiej Centrali, a trzeba 
powiedzieć iż system ajencyj­
ny jest bacznie obserwowany 
i określa się wszystkie jego do 
datnie i ujemne (tych jest 
bardzo mało!) strony, muszę 
stwierdzić, iż dotychczasowe 
wyniki są bardzo korzy­
stne. Obciążają wprawdzie

stacja we- 
być czynna
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Trzebo odrobić tódbiio

Dobrze się stało, że władze 
powiatu myszkowskiego prze­
analizowały szczegółowo stan 
bezpieczeństwa przeciwpoża­
rowego na wsi. Stan ten bo­
wiem jest bardzo daleki od 
wymaganego.

Tylko pewna część straży 
ogniowych osiągnęła wzrost 
poziomu wyszkolenia bojowe­
go. Większość narzeka na bra­
ki w sprzęcie i wyposażeniu 
osobistym strażaków.

Dwadzieścia wsi powiatu 
myszkowskiego nie posiada 
zbiorników wodnych, dzie­
więtnaście straży pozbawio­
nych jest pomieszczeń na wo­
zy ogniowe i sprzęt. Nie zor­
ganizowano dotąd straży w 
Bobolicach Lgocie - Nadwar- 
ciu i Potaszni, choć taki po­
stulat wniesiony został jeszcze 
w okresie kampanii przedwy­
borczej w 1961 r. Na poważne 
trudności napotyka przebudo­
wa wsi myszkowskiej na wieś 
ogniotrwałą, a to przede wszy­
stkim z racji grubo nie wy­
starczających przydziałów ma 
teriałów eternitowych !■ pu­
staków.

Gwoli sprawiedliwości trze­
ba stwierdzić, że w zakresie 
polepszenia bezpieczeństwa 
przeciwpożarowego kontynu­
owane są w powiecie mysz­
kowskim chwalebne inicjaty­
wy. Zaliczyć do nich trzeba 
tworzenie pasów przeciwpoża­
rowych, które powstały już 
w Trzebniowie, Bliżycach i 
Sokolnikach, budowanie w 
wielu wsiach zastawek spię­
trzających celem utworzenia 
zbiorników wodnych oraz 
przeszkalanie przeciwpożaro­
we młodzieży szkolnej. Pocie­
szającym objawem jest spo­
łeczne włączanie się ludności 
wiejskiej do budowy obiek­
tów i urządzeń przeciwognio- 
wych. Także w czynie społecz­
nym powstają obecnie remizy 
strażackie w Pustkowiu Lgoc- 
kim, Tomiszowicach i Gęzy- 
nie.

No ale praca społeczna — 
to za mało. Należy wymagać 
od prezydiów powiatowej i 
gromadzkich rad narodowych, 
jak również od Powiatowego 
Związku Ochotniczych Straży. 
Pożarnych, by z większą ener

gią zabrały się do usuwania 
wszelkich niedomagań jako że 
wieś myszkowska jest przez 
ogień szczególnie zagrożona i 
w każdej chwili może ponieść 
ciężkie straty.

WIADOMOŚCI

System korzystny

w pewnym sensie fundusz 
płac CPN, ale w dużym stop­
niu poprawiły zakres usług 
świadczonych przez CPN na 
rzecz kierowców. Poza tym 
stacje ajencyjne nie wykazu­
ją mank, co jest również bar­
dzo istotnym czynnikiem.

W chwili obecnej kierownic­
two katowickiej CPN zwraca 
największą uwagę na sprawę 
jakości obsługi, na dokony­
wanie wszystkich drobnych u- 
sług, na kulturalny, grzeczny 
stosunek do klientów CPN. I 
trzeba powiedzieć, że w tym 
właśnie zakresie stacje pro­
wadzone systemem ajencyj­
nym, przodują. Tak więc e- 
wentualna decyzja „góry” do­
tycząca przerwania i zaprze­
stania eksperymentu byłaby 
chyba niesłuszną.

Skoro już jesteśmy przy 
tych wszystkich zagadnieniach, 
warto postulować jeszcze jed­
ną sprawę. Chodzi mi o umoż­
liwienie korzystania z telefo-

nów znajdujących się na sta­
cjach CPN. Niestety, znajdują 
się one w takich miejscach (w 
pomieszczeniach kierowników 
lub przy kasach), że z pew­
nych względów jest rzeczą nie 
możliwą dopuszczenie klienta 
do telefonu. Poczta, zainter- 
pelowana w tej kwestii przez 
CPN, odpowiedziała, że nie 
jest w stanie założyć drugiej 
linii telefonicznej. Ale jest 
przecież wyjście. Do tej sa­
mej linii podłączyć równoleg­
le drugi aparat telefoniczny i 
usytuować go w miejscu do­
stępnym dla klienta. O ile 
wiem, aparatów telefonicz­
nych nie brakuje na rynku, 
a CPN byłaby skłonna sfinan­
sować tę tak potrzebną inwe­
stycję. A więc...? tylko trochę 
dobrej woli i jeszcze jeden 
krok w stronę klienta proszą­
cego na stacji o dwadzieścia 
litrów „niebieskiej” czy „żół­
tej”.

ZB. CHOJNACKI
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Od stycznia

nowa metoda badań

w górniczej sluttie zdrowia

— Górnicza służba zdrowia 
przy DZPW znajduje się w prze­
dedniu wprowadzenia pewnych 
zmian organizacyjnych w swojej 
pracy. Czego będą one głównie 
dotyczyć? — pytamy dr Pawła 
Kaprusiaka, kier. Obwodowej 
Przychodni Górniczej:

— Chodzi nam przede wszyst­
kim o zmianę sposobu przepro­
wadzania badań okresowych za­
łóg w kopalniach Dąbrowskiego 
Zjednoczenia Przemysłu Węglo­
wego. Dotychczas, musimy to 
przyznać, prowadzone one były 
nierytmicznie. Zwykle w okre­
sach letnich lekarze mieli taki 
nawał pacjentów, że o szczegó­
łowym badaniu nie mogło być 
mowy. Obwodowa Przychodnia 
Górnicza wystąpiła więc z pro­
pozycją, która -zaakceptowana 
została przez kierownictwo 
DZPW i która będzie obowiązy­
wała od 1 stycznia przyszłego 
roku. Chodzi o to, aby raz w ro­
ku cała załoga każdej kopalni 
została szczegółowo przebadana, 
zaś kobiety i młodzież — dwa 
razy w roku. Odpowiedzialnymi 
za przestrzeganie przez cz’onków 
załogi tego zarządzenia będą ad­
ministracje kopalń.

— Sama przychodnia znajduje 
się w nie najlepszych warunkach 
lokalowych.

— Tak to prawda, ale mamił

nadzieję, że kierownictwo DZPW 
pomoże nam w rozwiązaniu i 
tego problemu. Sprawa powięk­
szenia przestrzeni lokalowej jest 
tym bardziej paląca, że już 
wkrótce chcemy uruchomić w 
Przychodni dwie nowe poradnie: 
neurologiczną i dla kobiet. W 
ten sposób mielibyśmy tu na 
miejscu już wszystkie gabinety 
specjalistyczne.

dla huiy

i jej załogi
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wolnego czasu, to i wypoeznie 
lepiej. A jak wypoeznie lepiej, 
to ma więcej sił oraz ochoty do 
pracy.

— A co z waszymi zarobkami?
— Co do mnie, to zarabiam 

obecnie od stu do dwustu zło­
tych miesięcznie więcej. Zresztą 
wszyscy, którzy przykładają się 
do pracy jak należy, zarabiają 
teraz lepiej.

Tak samo twierdzą pozostali 
robotnicy ze zmiany mistrza Ko­
ta — II garowy Kazimierz Ku­
ku’ka z Kromo'owa, Jan Graj- 
dek z Bzowa, Władysław ~ 
ki z Kiełkowic, Henryk 
Ogrodzieńca oraz Józef 
Mikołaj Dziekan i Jan 
z Zawiercia Podobną 
usłyszeliśmy od robotników za­
trudnionych przy zapychaniu 
wielkiego pieca — gardzielowe­
go Włodzimierza Jurczaka z 
Przyłubska, Edwarda Miśty z 
Kroczyc oraz Józefa Kuku'ki i 
Tadeusza Pietralika z 
cia.

Włodzimierz Jurczak 
Przyłubsku trzy morgi 
toteż mówi:

— Czterozmianowy system jest 
dobrodziejstwem dla robotników 
dojeżdżających ze wsi. Mamy 
teraz siedem, a w niektórym 
miesiącu nawet osiem dni wol­
nych, więc możemy zająć się 
wydajniej naszym gospodar­
stwem, szczególnie w okresie 
siewów, żniw, omłotów i wykop- 
ków. Ja na przykład uzyskałem 
w tym roku wyższe plony zbo­
ża i ziemniaków, co zawdzię-

Gałec- 
Kot z 
Mazur, 
Gnida 
opinię

Zawier-

ma w 
gruntu.

Dobry przykład Psar

Przez wiele lat Kółko Rolnicze w Psarach było właściwie 
martwą organizacją i dopiero w ubiegłym roku zanotowano 
pierwsze objawy jego aktywizacji. Po prostu na jednym z ze­
brań rolnicy z tej wsi stwierdzili, że to wstyd aby ich kółko 
stale było wytykane jako jedno z najgorszych w powiecie. 
Wkrótce potem zobowiązany przez rolników zarząd kupił kil­
ka maszyn rolniczych.

Obecnie park maszynowy kółka składa się między innymi 
z 2 ciągników z przyczepami, kilku agregatów omletowych, 
wyposażonych w prasy do słomy, dalej kopaczkę elewatorową, 
śrutownik, czyszczalnię zboża i wiele innych narzędzi.

Wszystko to na razie mieści się na podwórku prezesa kółka 
Antoniego Janoszko, ale już w roku przyszłym cały majątek 
znajdzie pomieszczenie we wznoszonym obecnie budynku ad­
ministracyjno - gospodarczym. Ukończono już budowę parteru, 
gdzie będą się mieścić garaże, magazyn i warsztat kółka. Na­
tomiast na piętrze budynku przewidziane jest pomieszczenie 
dla dyspozytora oraz sala zebrań i biura.

Być może w niedalekiej przyszłości nadbudowane zostanie 
jeszcze jedno piętro przeznaczone do użytku Gromadzkiej Ra- 

, dy Narodowej.

Myszkowskie Zakłady 

Przemysłu Wełnianego

czam większej ilości czasu wol­
nego od pracy w hucie.

Inni robotnicy chwalą to, że 
dzięki harmonogramowi pracy 
i wolnych dni ustalonemu aż na 
dwa lata naprzód mogą zapla­
nować odpowiednio swoje do­
mowe zajęcia czy załatwianie 
spraw rodzinnych oraz urzędo­
wych .Wszyscy dodają, że mogą 
obecnie zająć się lepiej wycho­
waniem swych dzieci, poświęcić 
więcej czasu swym żonom. Za­
miejscowi robotnicy zwracają 
jeszcze uwagę na fakt, że kiedy 
dawniej musieli dojeżdżać do 
pracy 29 razy na miesiąc, to dziś 
dojeżdżają tylko 23 razy.

— A jak kształtuje się obecnie 
wydajność oraz produkcja? — z 
takim pytaniem zwracamy się 
do szefa wielkiego pieca inż. 
Czesława Miśkowca.

— Od momentu wprowadze­
nia czterozmianowego systemu 
zmniejszyła się znacznie absen­
cja, zwłaszcza nieusprawiedli­
wiona — odpowiada inż. Misko­
wiec. — Dawniej bywało, że z 
braku obsady musialem ściągać 
robotników z wydziału transpor­
towego, który stanowi naszą re­
zerwę. Odbijało się to oczywiś­
cie ujemnie na pracy tego wy­
działu powodując poważne kom­
plikacje. Dzisiaj takich wypad­
ków nie ma prawie zupełnie. Co 
do wydajności, to wzrosła ona 
w przeliczeniu na średnią dniów­
kę robotniczą, zaś produkcja su­
rówki podniosła się o przeszło 1 
procent w stosunku do tej, jaką 
zaplanowano, w związku z wpro­
wadzeniem omawianego syste­
mu. Jeden procent — to nie 
brzmi imponująco, ale trzeba 
wziąć pod uwagę, że nasz wiel­
ki piec jest 65-letnim starusz­
kiem i nader trudno jest wy­
cisnąć z niego jakieś bardziej 
imponujące rezultaty.

W dyrekcji huty dowiadujemy 
się od kierownika działu zatrud- 
nienia i płac — inż. Franciszka 
Bajka, że za parę tygodni zo­
stanie wprowadzony w hucie 
,,Zawiercie” czterozmianowy sy­
stem na walcowni średniej i 
walcowni drobnej. Przygotowy­
wane są już odpowiednie har­
monogramy dwuletnie, oblicze­
nia zarobkowe i nowe zaszerego­
wania.

Jest pewne, że ten system 
przyniesie korzyść i hucie i jej 
załodze.

STEFAN GAJOS

Zakład powstał około ro­
ku 1886 pod nazwą 
,,Przędzalnia Akcyjna 
Towarzystwa Bawełnia­

nej Manufaktury August 
Szmelcer w Myszkowie“ i w 
roku bieżącym kończy 80 lat 
swego istnienia.

Przez długi czas jego pro­
dukcja oparta była na odpad­
kach bawełnianych które roz 
włókniano na miejscu za 
pomocą szarpaczy zwanych 
„trzepakami“. Odnośnie stanu 
zatrudnienia brakuje danych, 
natomiast wiadomo, że do wy 
buchu I wojny światowej ro 
botnicza załoga musíala praco 
wać dwanaście godzin na do 
bę i że często - z braku za­
mówień — pracę ograniczano 
nawet do trzech dni w tygod 
niu. Jeszcze gorzej sytuacja 
wyglądała w okresie trwania 
wojny, gdyż zakład był pra­
wie stale n eczynny.

Po zakończeniu wojny za­
kład ruszył wprawdzie, lecz 
pracował bardzo nieregular­
nie. To w połączeniu z gło­
dowymi stawkami zarobkowy 
wymi oraz brutalnym trak­
towaniem robotników zmusi­
ło załogę do wielokrotnego 
występowania w obronie 
swych praw. Szczególnie pa­
miętny był strajk okupacyj­
ny w 1937 roku, zakończony 
całkowitym zwycięstwem ro­
botników.

Wyzwolenie zastało zakład 
w stanie poważnej dewasta-

cji. Wycofujący się hitlerow­
cy spalili bowiem część hal 
fabrycznych oraz maszyn. Od 
całkowitego zniszczenia za­
kład został uratowany przez 
utworzony na wiadomość o 
zwycięskiej ofensywie Armü 
Radzieckiej komitet organi­
zacyjny. w skład którego 
wchodzili m. in. Stefan Siuda, 
Wladyslaw Czarnecki. Czes­
ław Kozłowski. Wacław Dęb 
ski i Franciszek Bąk.

Dzięki ofiarności robotni­
ków, majstrów, inżynierów i 
techników zakład dźwignął 
się niedługo z upadku. W na­
stępnym okresie przeprowa­
dzono modernizację budyn­
ków i oddziałów produkcyj­
nych. wyposażając m. in. 
przędzalnie w dziesięć nowo­
czesnych zespołów maszyn, 
zgrzeblarnię również w dzie­
sięć wysokosprawnych zgrzeb 
larek i wilkownię w całkowi 
cie nowy park maszynowy. 
Wszystkie te poczynania spra 
wi-y. że w chwili obecnej pro 
du kej a w porównaniu z ro­
kiem 1945 jest większa jede- 
nastokrotnie, a wydajność 
wzrosła blisko o połowę.

Zakład wyspecjalizował się 
w produkcji przędzy wigonio 
wo-zgrzebnej. której trzydzieś 
ci procent idzie na eksport. 
Reszta przeznaczona jest dla 
potrzeb krajowego przemysłu 
tkanin jedwabnych i dekora­
cyjnych.

Nowy „MOSKWICZ

TT7 iem, że taksówkarze 
|/j/ nie mają łatwego ży­

cia, a i ja nie chcę 
im go do reszty obrzydzić. 
Jeżeli kogoś dotknę, czy 
urażę, to trudno, tam gdzie 
drwa rąbią, tam drzazgi le­
cą, a ostatecznie czas, żeby 
wreszcie poleciały .

Trochę się przy tym■ ode­
gram, trochę wyprostuję, bo 
tak na co dzień, jako czło­
wiek zmuszony korzystać z 
usług PT Taksówkarzy 
stem przygięty. Zawsze 
tam najuprzejmiej, 
umiem o to, czy ktoś 
mną pojedzie i zawsze 
boję, że dostanę 
Bo taksówkarze 
ruszać w niedalekie kursy.

Długo to wszystko w sobie 
nosiiem, aż dojrzało. Miarki 
dopełnił wypadek, jakiemu 
uległem w dniu 1 bm„ kie­
dy to spóźniony nieco, wzią­
łem taksówkę sprzed dwor­
ca i poprosiłem o zawiezie­
nie mnie do Górniczego Do­
mu Kultury, gdzie miałem 
spotkanie autorskie. Tym ra 
zem taksówkarz nie „zapom 
niał” zsunąć (czyli fachowo 
mówiąc, „złamać” zegarki. 
Przed GDK zapytałem o ce­
nę przejazdu i zostałem 
uprzejmie poinformowany,, 
że należy się zł 15. Ale mój 
pilot nie docenił mego 
wzroku. Na liczniku bowiem 
stało jak byk zł 11. Oczywi­
ście zapłaciłem 11 złotych, 
a tytułem pokwitowania o- 
trzymatem, uśmiech tak po­
gardliwy, że znakomicie 
wystarczył za kopniaka.

Taksówka miała i zapew­
ne ma jeszcze nr 437, była 
dość wygodna, szybka i nie­
źle prowadzona. Aż żal, że 
człowiek, który jeździ tak 
sprawnym wozem, pozwala 
sobie na tak niewybredne 
kanty. Na'takie i temu po­
dobne kanty pozwalają so­
bie jednak prawie wszyscy 
sosnowieccy taksiarze. Ow­
szem, znam wyjątki, szkoda, 
że nie zanotowałem numeru

je- 
py- 
jak 

ze 
się 

kopniaka, 
nie lubią

tego wyjątku. Chodzi o po­
ważnego, uczciwego właści­
ciela taksówki, który za­
wiózł mnie do Rybnika i nie 
naciął nawet na 5 groszy. 
Odnotowują to z przyjemno 
ścią.

Ale to już koniec przy­
jemności. Jeśli chodzi bo­
wiem o sosnowieckich tak­
sówkarzy, to mamy do czy­
nienia z samymi nieprzy­
jemnościami. Jak 'już wspo­
minałem, piloci nasi .,zapo­
minają” z reguły włączyć 
licznik a potem cenę kursu 
szacują na oko, oczywiście 
na własną korzyść. Lepiej 
wtedy z nimi nie dyskuto-

W ogóle z taksówkarzem 
trzeba umieć rozmawiać. W 
rozmowie nie wolno być ani 
szczerym, ani uczciwym. 
Kiedyś, spiesząc się do po­
ciągu z ciężką walizą, za­
dzwoniłem na postój taksó­
wek koło dworca. Powiedzia 
łem do pana przy telefonie: 
— czy może pan przyjechać 
i zawieźć mnie na dworzec 
Bardzo mi się spieszy... Pan 
przy telefonie odparł. że za­
raz przyjedzie i... oczytoiście 
nie przyjechał. Bo i co to 
za kurs ratusz — dworzec? 
Zaledwie dycha. Więc oczy­
wiście spóźniłem się na po­
ciąg, ale sądzę, że gdybym

Zff uffni&cMB

Gorzkie żale

wać. Jeźełii wcześniej wypił 
dajmy na to małe piwo, 
pan szofer potrafi zagrozić, 
że cię zawiezie prosto do 
izby, wytrzeźwień, albo na 
komisariat. No, to już lepiej 
zapłacić tych- 5 czy 10 zł 
więcej i być w porządku 
z władzami i z panem tak­
sówkarzem.

To prawda, że w ogóle 
stosunek u nas do klienta, 
konsumenta, użytkownika 
nie jest najlepszy, ale tu 
wszystkie rekordy bija ci, 
których sam zawód prede­
stynuje do tego, aby być 
miłym, przyjemnym, uczci­
wym.

powiedział, te chodzi o kurt 
do Będzina, za który gotów 
jestem zapłacić podwójnie, 
taksówkarz przyjechałby 
natychmiast, a może nawet 
przyleciał na skrzydłach, ad 
hoc doczepionych do burt 
„Warszawy"?

Sprawa jest oczywiście nie 
tylko sosnowiecka, Tych sa­
mych przyjemności W sto­
sunkach z taksówkarzami 
doświadczyć można w Kato 
wicach, Bytomiu, Chorzo­
wie, Będzinie. Ale to słaba 
pociecha...

130-tysięczne miasto nie 
może się obejść bez trans­
portu tzw. interwencyjnego,

ale szkoda, że 130-tysięczne 
miasto wychodzi na tym, 
jak Zabłocki na mydle. To 
jest problem z dziedziny 
imponderabiliów, bo do im- 
ponderabiliów chyba należą 
takie pojęcia jak własna 
korzyść i własny portfel — 
wartości stale narażane na 
szwank w stosunkach z przed 
stawicielami 
inicjatywy 
ne 7.

Pisząc te 
zastanawiam 
sobie nie szkodzę?> Na pew­
no tak. A jeżeli tak, to go­
tów jestem gorąco przepro­
sić PT Taksówkarzy i przy 
siąc, bijąc się w piersi, że 
nie Sosnowiec mam na my­
śli, lecz Kansas City, albo 
krater Kopernika na Księ­
życu.

To chyba jednak niewiele 
pomoże. Przy każdej pierw­
szej nadarzającej się okazji 
zostanę wykantowany, a 
wie, czy dodatkowo nie 
rzucony mięsem. Ale 
swoje usprawiedliwienie 
wiedzieć mogę, że na 
temat milczałem całe lata, 
jak milczą tysiące innych 
sosnowiczan. Milczałem, bo 
myilałem, że może coś się 
zmieni, że może będzie 
mniej ordynarnie? Nie jest. 
A szkoda. Dlatego ten felie­
ton z gorzkim uśmiechem.

Przy tej gorzkiej okazji, 
chciałbym zapytać władze 
ruchu drogowego i dyrekcję 
W PT, czy ktokolwiek na 
przestrzeni ostatnich .5 lat 
przejrzał książki zażaleń, 
jakie kierowcy obowiązani 
są posiadać? Nie? No jasne. 
A z drugiej strony, pokaż- 
cie mi takiego kozaka, któ­
ry ośmieliłby się poprosić 
kierowcę taksówki o książkę 
zażaleń. Takiemu bohatero­
wi stawiam duże piwo 
i kanapkę z befsztykiem ta­
tarskim. Takie kanapki na) 
lepsze są we „Wzorowej", 
ale to oczywiście do tematu 
nie należy...

indywidualnej 
komunikacyj-

gorzkie słowa, 
się, czy aby

n osnowiec jest siedzibą, Ihb totypów. I takie właśnie, a nie 
X inaczej mówiąc, główną inne przechodzą, do masowej pro- 

kwaterą dwóch zjednoczeń, 
obejmujących swymi prerogaty­
wami administracyjnymi cały 
kraj. Mam tutaj na myśli prze­
mysł cementowy i przemysł 
szklarski. Dzisiaj jednak chcę 
zająć się tylko przemysłem 
szklarskim. Nie dlatego, że jest 
ważniejszym lub mniej ważnym 
od przemysłu cementowego, lecz 
po prostu z tego względu, że 
miałem możność uczestniczenia 
w dość niecodziennej, można po 
wiedzieć nietypowej dyskusji, 
jaka toczyła się pomiędzy pra­
cownikami tego przemysłu, 
przedstawicielami resortowego 
m inisterstwa, przedstawić! el em 
Rady Wzornictwa przy Urzędzie 
Rady Ministrów, dyrektorami 
zjednoczenia oraz dziennikarza­
mi. Zresztą, pracownicy byli też 
„nietypowi”. Reprezentowali 
bowiem dwudziestoosobową gru­
pę artystów - plastyków, zatrud­
nionych etatowo w przemyśle 
szklarskim. Nieliczna to grupa 
w porównaniu z pełną liczbą za­
trudnionych w tym przemyśle. 
Tym niemniej ta grupa właśnie 
nadaje ton, okrdśla formy, na­
rzuca wzory wyrobom przemy­
słu szklarskiego, zw’aszcza w od 
niesieniu do szkła gospodarczego 
a więc, szklanek, spodków, po­
pielniczek, kryształów i wielu 
wielu innych wyrobów.

Napisałem, „nadaje ton”, „o- 
kreśla formy”, „narzuca wzo­
ry”... Czy tak jest naprawdę? 
Otóż, to! Sytuacja wygląda tro­
chę inaczej. Wzory i formy na­
rzuca w tej chwili nabywca. A 
ściślej mówiąc nawet nie nabyw­
ca, lecz występujący w jego 
imieniu zaopatrzeniowiec z 
MHD, PSS. czy też POT.

Ten właśnie zaopatrzeniowiec 
wymaga od przemysłu określo­
nych wzorów produkcyjnych np. 
popielniczek z jeleniami lub 
szklanek z wisienkami. I cóż 
mają wówczas robić artyści-pla- 
stycy? Dyrekcja zakładu, chcąc 
utrzymać wszystkie wskaźniki 
ekonomiczne, a w pierwszym 
rzędzie rentowność, zleca wyko­
nanie takich a nie innych pro-

dukcji.
Podobnie zresztą wygląda spra 

wa z wyrobami eksportowymi, a 
trzeba w tym miejscu wspom­
nieć, iż wiele naszych hut i za­
kładów szklarskich poważny 
procent swych produktów do­
starcza na rynki zagraniczne, jak 
na przykład do Skandynawii, 
krajów Ameryki Południowej, 
do USA i Wielkiej Brytanii. Za­
graniczny klient przedstawia ta­
ka, a nie inny wzór i bez wzglę­
du na to. czy nam się to podo-

faieśćie; Żresztą, nie tylko # 
tym. Centralny Ośrodek Wzor­
cowy umożliwiałby wszystkim 
artystom - plastykom pracę nad 
nowymi formami nie ogranicza­
jąc oczywiście takiej samej pra­
cy twórczej w rodzimym zakła­
dzie pracy. Jak bowiem stwier­
dzili artyści - plastycy, codzien­
ne zagadnienia masowej pro­
dukcji z-konieczności zamykają 
im drogę do nowych poszukiwań.

Trzeba przy klasnąć jeszcze jed 
nej cennej inicjatywie zjedno­
czenia, inicjatywie godnej naśla 
dowania. Dla grupy artystów

Iniclofywo godna naśladowania

Kto mo decydować

nabywca czy artysto - twórco

ba, czy nie, musimy go wyko­
nywać. Zresztą pozostawmy na 
boku gusty i upodobania zagra­
nicznych klientów. To ich spra­
wa.

Ale jak postąpić z nabywcą 
krajowym? Nasuwa się rozwią­
zanie administracyjne. Zatwier­
dzenie wzorów przez Radę Wzor­
nictwa i usunięcie z rynku 
wszystkich konwencjonalnych, 
artystycznie brzydkich i nie uda 
nych produktów. Czy jednak w 
ten sposób można kształtować 
gusty społeczeństwa? Czy to 
jest sposób właściwy? Trudno 
na te pytania odpowiedzieć. I nie 
znaleziono na nie odpowiedzi 
mimo kilkugodzinnej dyskusji.

Stwierdzono natomiast, że po. 
trzebne są stałe ekspozycje no­
wych wyrobów przemysłu szklar 
skiego. W związku z tym zjed­
noczenie planuje stworzenie Cen 
tralnego Ośrodka Wzorcowego 
przy krakowskiej hucie, a zara­
zem stalą ekspozycję tym

plastyków zorganizowano dwu­
tygodniowe zajęcia plenerowe 
w Bukowinie Tatrzańskiej, połą­
czone z dyskusjami nad powsta­
łymi tam pracami malarskimi i 
graficznymi. Prace te pokazano 
właśnie w czasie spotkania. W 
czasie tych, jeśli tak można po­
wiedzieć, rekreacyjnych zajęć, 
projektowano również nowe for 
my i wzory w odniesieniu do 
szkła przemysłowego, gospodar­
czego. Te zajęcia dały artystom 
plastykom szerszy oddech. Umoż 
liwily oderwanie się od codzien 
nych zajęć. I to były bardzo po 
zytywne elementy.

Jak już powiedziałem, można 
tylko przyklasnąć cennej inicja­
tywie zjednoczenia i życzyć so­
bie, aby i inne działy gospodar­
ki narodowej, korzystając i o- 
pierając się na koncepcjach ar- 

podążyły w ślady 
Przemysłu Szklar-

tystycznych. 
Zjednoczenia 
skiego.

kto 
ob- 
na

po­
ten

ZB. CHOJNACKI

w. SAWCZUK - „Zbójcy".
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Tydzień walki z gruźlicą

Profilaktyka

przynosi efekty

^DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
szczepienia przeciwgruźlicze no 
worodków, co chroni je przed 
zachorowaniem na gruźlicę, a 
w szczególności na jej najgroź­
niejsze postacie — zapalenie 
gruźlicze mózgu j opon mózgo­
wo-rdzeniowych oraz gruźlicę 
prosówkową. Poddaje się także 
próbom tuberkulinowym spraw­
dzającym odporność na zaka­
żenie dzieci i młodzieży w wie­
ku do 19 lat i szczepi się ją 
w wypadkach prób ujemnych.

Niezależnie od tego przepro­
wadza się masowe badania w 
sosnowieckich zakładach pracy. 
W tym roku badania takie prze 
prowadzono w hucie im. M. 
Buczka, kopalni ,,Niwka-Mo- 
drzejów“. Sosnowieckich Odlew 
ni ach Stalina, Miejskim Przed­
siębiorstwie Gospodarki Komu­
nalnej, Zakładach Budowy Kot­
łów. Zakładach Czesankowych, 
Wytwórni Maszyn Górniczych i 
Fabryce Armatur. Poza tym, 
przeprowadzane są badania o- 
kresowe fryzjerów, pracowni­
ków handlu i gastronomii. Na­
leży przy tym podkreślić, że nie 
stety, lekarze każdorazowo wy­
krywają chorych na tę niebez­
pieczną chorobę.

W przyszłym roku podjęta zo 
stanie uchwała o masowym, o- 
bowiązkowym badaniu rad ^fo­
tograficznym ludności całego 
miasta. Akcja ta pozwoli nie­
wątpliwie na wcześniejsze wy­
krywanie i skuteczniejsze lecze­
nie wszystkich chorych- Bada­
nia takie przeprowadzone będą 
w każdym domu w mieście. Jak 
bowiem dowiodła praktyka, prze 
badanie minimum 95 proc, lud­
ności. daje dopiero szansę zwal 
czenia gruźlicy. Dlatego służba 
zdrowia apeluje do wszystkich 
mieszkańców, aby odnieśli sję 
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Malarz

I pedagog

bohaterem — zapożyczając okre­
ślenia z literatury — wspólcze- 

subtelna, ciepła sny człowiek. Zawsze zresztą był 
twórcą zaangażowanym, zgodnie

TV7 Małym Salonie króluje 
11/ akwarela. Czysta w ry- 
Tr sunku.

w barwie — i ‘nie tylko ilustrar. . „ __
jąca, ale przede wszystkim wy- ze swą artystyczną wrażliwością, 
rażająca. Zdzisław Krygowski bardzo żywo reagował na roz- 
maluje drzewa, pola, rzeki i do- grywające się wokół wydarza­
my, ale maluje je w taki spo­
sób, iż same w sobie akcesoria przeżywał. Jedne z najlepszych 
te nie są ważne, o wrażeniu wi­
dza decyduje bowiem nastrój, 
jaki tworzą — nastrój, który ma­
larz potrafi oddać pięknie i czy­
telnie.

Zdzisław Krygowski mieszka

obrazów Krygowskiego — spo­
śród tych, które zakupiło Mu­
zeum - noszą tytuły: ,,Żydzi w 

■ drodze do getta“ i „Pierwszy 
dzień wojny“.

Bardzo wiek młejeca zimuje 
to Sosnowcu od, niedawna. Uro- w zVctu Zdzisława Krygowskie- 
dził się w r. 1909 W Biażoweywaę.x@°s P'racąj.pedg.go.gięzną. Uęgy 
w uzdoini&ne; -pkutgcaße? %- ^«UPWte^wnrPeckntk^m. EĄono; 
dżinie, której głową był ""■rzeź- .-dhiążnym — rysunku-,■ techni-ki. 
Marz. Studiom^ w Poznaniu, ..... ....... ............
gdzie w r. 1933 uzyskał absolu­
torium Państwowej Szkoły Sztuk 
Zdobniczych. Specjalizował się 
w projektowaniu witraży — i 
właśnie z kartonów witrażowych 
składała się jego pierwsza wy­
stawa indywidualna, która odby­
ła się w Muzeum Ziemi Rze­
szowskiej w r. 1936. W Rzeszo­
wie przebywał do r. 1949, gdzie 
m. in. pracował jako scenograf 
w teatrze „Reduta“. Tam też roz 
począł swoją długoletnią działal­
ność pedagogiczną — w przy­
szłym roku będzie obchodził ju­
bileusz 30-lecia pracy w szkole.

Jest twórcą bardzo czynnym, 
który rzadko przeżywa okresy 
zastoju. Obecna jego ekspozycja 
w Małym Salonie jest czwartą 
z kolei wystawą indywidualną. 
Poza tym brał udział w kilkuna-
stu wystawach wojewódzkich — 
w Rzeszowie, Katowicach, Opo­
lu i Koszalinie — oraz w Ogól­
nopolskiej Wystawie „Polskie 
dzieło plastyczne w XV-leclu 
PRL“ w Muzeum. Narodowym 
w Warszawie. I nagrodę zdo­
był w konkursie na projekt 
sztandaru powstańczego, a w 
r. 1945 — I nagrodę w konkur­
sie malarskim, organizowanym, 
przez Związek Plastyków w Rze 
szowie (trzy jego obrazy zaku­
piono wtedy do Muzeum), w r. 
1946 — II nagrodę Woj. Festiwa­
lu Sztuki, którego organizato­
rem był Wydział Kultury rze­
szowskiej W RN.

Dorobek Zdzisława Krygow­
skiego jest więc pokaźny — i 
nieustannie się powiększa, bo­
wiem malarz dużo pracuje. A- 
kwarela i pejzaż — to tylko część 
jego zainteresowań twórczych, 
które w ostatnich. czasach mu- 
siał dostosowywać do... waruni- 
ków mieszkaniowych. Malarstwo 
olejne — jak wiadomo — wyma­
ga nieco większej powierzchni 
warsztatowej, a tego właśnie by­
ło mu brak. Teraz jednak, w 
nowym mieszkaniu, zamierza 
rozpocząć malowanie całego cy­
klu obrazów, których tematem 
będzie otaczający go świat, a 

ZDZISŁAW KRYGOWSKI — „Młyn w Nałęczowie" — akwarela.

do tej akcji z właściwym zro­
zumieniem.

W celu zapewnienia należytej 
interpretacji zdjęć małoobrazko­
wych powierzono ich odczyty­
wanie dwóm lekarzom, nieza­
leżnie od siebie. Każdy pacjent, 
u którego podejrzewa się za­
chorowanie. kierowany jest do 
kontrolnego, uzupełniającego ba 
dania w poradni przeciwgruźli- 
cznej.

Pacjenci, którzy zostają za­
trzymani w poradni przeciwgru 
źliczej, są natychmiast podda­
wani leczeniu sanatoryjnemu, 
szpitalnemu lub w tejże porad­
ni. Nigdy jednak leczenie nie 
trwa krócej, aniżeli dwa lata. 
Dlatego od pacjenta wymagana 
jest wytrwałość, gdyż jeśli się 
chce wyleczyć, musi używać le­
ki przez dwa lata beż przerwy, 
jako że przerwa jest, bardzo 
szkodliwa, bo pozwala znowu 
prątkom Kocha rozwijać się w 
organizmie.

Poradnia przeciwgruźlicza, bio 
rąc pod uwagę wysokie ryzy­
ko zachorowania rodziny cho­
rego na gruźlicę, rejestruje i 
systematycznie bada całą rodzi 
nę. Często jednak lekarze spo­
tykają się z nieuzasadnionymi 
oporami zarówno ze strony cho­
rych, jak i ich rodzin, które nie 
mogą zrozumieć, że badania kon 
troi ne przeprowadzane są dla 
ich dobra.

Należy jednak wyrazić nadzie 
ję, że w przyszłym roku (akcja 
rozpocznie się 15 lutego) wszy­
scy mieszkańcy będą przestrze­
gać terminów badań radiotele­
graficznych a także badań kon­
trolnych w poradni przeciwgru- 
źlicznej. Wierzymy również, że 
ludz:e chorzy na gruźlicę dosto­
sują się do wskazań lekarzy sta 
rających się o przywrócenie im 
zdrowia i miejsca w społeczeń­
stwie.

nia, malował to. co aktualnie 

reklamy‘ liternictwa, przedmio­
tów związanych, z przyszłym za­
wodem tamtejszej młodzieży. 
Program jest dość zawężony, nie 
ma w nim miejsca na gawędy o 
malarstwie, a jednak Zdzisław 
Krygowski zawsze znajdzie czas 
na to, by przedstawić swym ucz- 

. niom sylwetki wielkich malarzy 
różnych epok i opowiedzieć o 
ich twórczości. Robi to zresztą 
poglądowo, urządzając w szko­
le wystawy reprodukcji z wła­
snych zbiorów. Stara się — tak­
że poza programem — wpajać 
młodzieży zasady estetyki na co- 
dzień, mówiąc o tym, jak się na­
leży ubierać, urządzać mieszka­
nia itp. Z radością obserwuje 
wyniki swojej pracy — budzące 
się wśród uczniów zrozumienie 
dla sztuki, wzrastające poczucie 
piękna i zainteresowania natury 
artystycznej.

— Ze swej długoletniej pracy 
pedagogicznej — mówi Zdzisław 
Krygowski — wiem, że wycho­
wanie estetyczne, do którego 
na szczęście przywiązuje się o- 
becnie coraz więcej uwagi — 
daje znakomite rezultaty w pod­
noszeniu ogólnego poziomu kul­
turalnego młodzieży. Chociaż — 
jak już zaznaczyłem. — szkoły na 
bierają coraz większego szacun­
ku do tej lekceważonej przed­
tem części programu, wachlarz 
form działania jest w tym wy­
padku jeszcze za ubogi. W żad­
nym wypadku młodzież nie mo­
że tylko słuchać o malar­
stwie, ona je musi oglądać. 
A tymczasem zbiorowe wyciecz­
ki uczniów na wystawy plastycz­
ne — czy to w Małym Salonie, 
czy w klubie PTTK — są wiel­
ką rzadkością. Skoro szkołom 
tak trudno się na to zdobyć — 
my, plastycy — chętnie wyjdzie­
my im naprzeciw. Nic chyba nie 
stoi na przeszkodzie, aby wysta­
wy z Małego Salonu przenoszo­
ne były do auli szkolnych. W 
ten. sposób popularyzuje się pla­
stykę w Poznaniu, w 'Warsza­
wie...

Czy Inspektorat Oświaty ze- 
chce wziąć pod uwagę tę propo­
zycję?

(ata)

W. roku bieżącym nakładem 
Państw-owego Wydawnic­
twa Muzycznego ukazał 
się I tom „Słownika muzy 

ków polskich”. W słowniku tym 
odkryliśmy przykrą lukę: nie 
ma tam nazwiska prof. Karola 
Guzikowskiego. Wielu starszym 
mieszkańcom Zagłębia, interesu 
jącym się muzyką, nazwisko to 
jest dobrze znane, należy bo­
wiem do człowieka, który poło 
żył wiele zasług w organizowa­
niu i popularyzacji życia mu­
zycznego Zagłębia.

Karol Guzikowski, urodzony 
w 1886 r. w Jadowie, pow. Ra­
dzymin, absolwent warszawskie 
go konserwatorium muzycznego 
— przybył do Zagłębia w roku 
1913. Rozpoczął pracę jako nau 
czyciel śpiewu w gimnazjum w 
Dąbrowie Górniczej, a jednoczę 
śnie — jako kierownik dąbrów 
skiego Towarzystwa Muzyczne­
go i orkiestry górniczej. Wtedy 
właśnie zafrasowało Go piękno 
górniczych pieśniczek. Zaczął je 
gromadzić, opracowywać i do 
końca życia zajęcie to pozostało 
Jego wielką pasją, dzięki któ-

Selwelko warta pamięci

rej niejedna stara pieśń pracow 
ników węgla uratowana została 
od zapomnienia. Przez długi 
czas uważany był za autorytet 
w tej dziedzinie. Wielokrotnie 
zwracano się do Niego z prośbą 
o materiały i pieśni celem wy 
konywania ich na rozmaitych „Wiadomości 
koncertach i zjazdach śpiewa­
czych, będących podówczas popu 
larną formą społecznego życia 
muzycznego.

Piękną i gęsto zapisaną kartę 
w działalności prof. Guzikow- 
skiego była Jego praca na stano 
wisku kierownika Towarzystwa 
Muzycznego. Zajęcie to wymaga 
lo wielkiego zamiłowania i nie 
mniejszej wytrwałości. Losy To 
warzystwa utrzymującego się z 
własnych składek, a dochody z 
koncertów przeznaczającego na 
rozmaite, najczęściej dobroczyn 
ne cele — były dosyć zmienne. 
Okresy względnej prosperity 
przeplatały się z okresami po 
ważnych trudności finansowych. 
Towarzystwo grupowało jednak 
szczerych miłośników muzyki, a 
jego dyrygenta ożywiał zapał 
prawdziwego popularyzatora, 
Toteż nie ustawało w pracy, da­
jąc szereg koncertów, przede 
wszystkim muzyki polskiej. W 
roku 1915 wykonało np. cały 
cykl koncertowy, opracowany 
przez prof. Guzikowskiego — 
„Polska w 
ską nutę”, 
snej prasy 
wzmianek, 
nie działalność placówki i wy­
siłki jej kierownika.

W roku 1934 prof. Guzikow­
ski odważył się na niemałe 
przedsięwzięcie: własnymi siła 
mi Towarzystwa postanowił wy 
stawić operę Moniuszki „Ver­
bum Nobile”. Premiera opery 
— zakończona sukcesem — odby 
ła się 7 grudnia po czym wysta­
wiono ją jeszcze 5-ciokrotnie, 
tak, że w sumie obejrzało ją i 
wysłuchało 1.000 osób, co na 
ówczesne czasy było wartym u- 
wagi osiągnięciem.

Przez kilka lat prof. Guzików 
ski był dyrektorem dąbrowskiej 
Sżkoły - muzycznej, Założonej- 
przez Tpwarzyśtwo. W 

*1927 — 1931 piastował
funkcję kierownika Towarzy- nadzieją, że zostanie on uwzglę 
stwa Muzycznego w Sosnowcu. dniony. Ata Słocińska

pieśni” i „Na swoj- 
Na łamach ówcze- 

znaleźć można wiele 
oceniających pochleb

już siedem

Krokodyle w sosnowieckim 
egzotarium czują się prawie 
tak, jak w rodzinnym Nilu. 
Karmione rybkami i myszami 
rozwijają się i rosną. Najwięk­
szy z nich — ten, który przy­
był do Sosnowca- najwcześniej 
— ma już 1,50 m. Prócz niego 
w egzotarium znajduje się je­
szcze sześć mniejszych kroko­
dyli.

Z tego to właśnie okresu datuje 
.się duży sukces tej placówki: I 
miejsce na konkursie chórów w 
Kielcach, „wyśpiewane” w nie 
małej konkurencji, bowiem do 
zawodów stanęło wtedy 37 zespo 
łów.

W roku 1932 prof. Guzikow- 
ski mianowany został dyrygen­
tem okręgu śpiewaczego Zagłę-* 
bia i wicedyrektorem Związku 
Śpiewaczego w Kielcach. Wtedy 
to właśnie Rada Naczelna Zje­
dnoczenia Polskich Związków 
Śpiewaczych przyznała. Mu od­
znakę honorową za zasługi dla 
pieśni polskiej.

W czasie wojny prof. Guzi- 
kowski — nadal mieszkając w 
Zagłębiu — pracował w tajnym 
nauczaniu, po wyzwoleniu zaś 
natychmiast rozpoczął pracę w 
szkolnictwie !- jako jedyny 
wówczas nauczyciel śpiewu w 
Dąbrowie Górniczej. Zaraz też 
zajał się reaktywowaniem dą­
browskiego Towarzystwa, które 
jeszcze przez trzy lata istniało 
samodzielnie, a w roku 1948 
przeszło pod opiekę huty. Zdro 
wie pozwoliło profesorowi pra-

cować do roku 1950. Ale i potem 
nie pozostał na uboczu, żywo 
interesując się życiem muzycz­
nym Zagłębia. W roku 1957 go 
raco postulował zorganizowanie 
sejmiku działaczy ruchu mu­
zycznego — m. in. na łamach

W jednym ze 
swoich artykułów odkrył wtedy 
swoistą sensację, pisząc. że zna 
na pieśń wojskowa „Oka" jest 
w rzeczywistości starą melodią 
górniczą, śpiewaną w okolicach 
Gołonoga.

Osobne słowo należy się wła­
snej twórczości prof. Guzikow- 
skiego. Poza tym, że opracowy­
wał zbierane przez siebie górni 
cze i ludowe melodie — wiele 
komponował. Był przede wszy­
stkim popularyzatorem muzyki, 
pochłonięty wiecznym marze­
niem, o rozśpiewaniu snołeczeń- 
stwa. Niewiele więc dbał o au­
toryzowanie tego, co wychodziło 
spod Jego kompozytorskiego pió 
ra. Ważne było to, aby pieśni 
przvnadlv ludziom do serc i a- 
by je śpiewano. Toteż wiele Je­
go utworów poszło w świat ano 
nimowo. Spora ilość jednak do 
dziś utrzymała sie w repertua­
rze. chórów . i orkiestr. Ñie kto 
inny przecie, a właśnie 
Guzikowski skomponował 
i stale wykonywaną 
..Niech żyje nam górniczy 
ze słowami A. Gałuszki.
Jego nieśni m. in. „Hymn hu­
tniczy’’. napisany specjalnie dla 
hutników z Dąbrowy zakupiła 
— po nagrodzeniu ich na kon­
kursie — krakowska AGH. Do 
późnej starości nie mógł się roz 
stać z piórem i pięciolinią. Kie 
dy zdrowie nie pozwoliło mu 
już komponować większych rze­
czy — pisał małe piosenki, dedy­
kowane wnuczkom. Zmarł w ro 
ku 1960.

Czy prof. Karol Guzikowski, 
ceniony pedagog, niezmordowa­
ny popularyzator muzyki, kom 
pozytor i człowiek, którego z 
szacunkiem j serdeczną sympa­
tią wspominają uczniowie i zna 
jomi — zasługuje na trwałe 
miejsce w szeregu- polskich mu

prof, 
znana 
pieśń 
stan” 
Część
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W er tu jemy pożółkłe kartki kii tar i i (5)

Wacław Cieszyński kontrak­
tem kupna-sprzedaży z dnia 
30 grudnia 1443 r. przekazał 

Księstwo Siewierskie Zbigniewo­
wi Oleśnickiemu, biskupowi kra­
kowskiemu, który z kolei daro­
wał je kapitule krakowskiej. W 
taki sposób Księstwo znalazło się 
w posiadaniu biskupów. Fakt ów 
pociągnął za sobą nieprzewidzia­
ne skutki: najazdy zbrojne na 
Księstwo z zewnątrz i wyludnie­
nie Księstwa. Na pozór mogłoby 
się wydawać, że drugi skutek 
miał przyczynę w pierwszym. 
Otóż rzadko na ogół zdarzają się 
sądy błędniejsze od takiego mnie­
mania.

Przyczyną pierwszego było to, 
że piętnastoletni okres wojen 
antyhusyckich zdemoralizował ry­
cerstwo krzyżowe wszelkiego 
autoramentu (przeważnie Niem­
ców, o czym mówi nawet i Karol 
Marks), które jęło się grabieży 
Śląska i przyległych ziem. Wy­
korzystawszy to, Bolko Opolski, 
skrajny husyta. brat Wacława, 
niezadowolony z przejścia Sie- 
wierszczyzny w ręce biskupa 
rzymsko-katolickiego, zdecydowa­
nego stronnika domu Luksem­
burskiego w Czechach, najechał 
zbrojnie na Księstwo. Siemonia, 
odbudowana po najeździć Tata­
rów w XIII wieku, legła teraz 
w gruzach, a grabież i pożoga 
dotknęła także i Sączów. Biskup 
Oleśnicki odzyskał swoją dzier­
żawę dopiero po trzech latach 
i to przy pomocy wojsk królew- 
sko-koronnych.

Zaledwie zabliźniły się rany 
Księstwa, kiedy w latach 1450— 
1455 spadły nań zbrojne kupy 
grasantów śląskich: Jana z Wel- 
czyna, Włodka z Barwałdu, po­
tem znowu Bolka Opolskiego, Mi­
kołaja Świeborowskiego, Janusza 
Oświęcimskiego i Przemka z Tosz 
ka oraz Jurgi Stosa, grasante 
morawskiego. Najazdy powtarza­
ły się zresztą i później. W r. 1457 
przeszli przez Siewierz zbrojni 
knechci Janusza Oświęcimskiego, 
a w cztery lata później Jan 
z Wołczyna złupił doszczętnie sa­
mo miasto, przy czym nie skoń­
czyło się na jednym razie, bo­
wiem już w roku następnym po­
nowił on najazdy do spółki 
z Bolkiem Opolskim. W tymże 
roku (1462) zrabowali także Sie­
wierz Przemko z Toszka i Ja­
nusz z Oświęcimia.

Najczęściej wszakże padało 
Księstwo pastwą watah Mikołaja, 
Żaka — Świeborowskiego i Wa­
cława Sobiesank — Kawki, które 
jako wojska zaeiężne ze Śląska, 
Czech, a nawet i z Polski, nie

Wyszli Dozo wiosnę

opłotki

C o to jest Dom Kultury? 
Najkrótsza odpowiedź na 
to pytanie brzmi: - pla­
cówka prowadząca w okres 

lonym środowisku pracę kultu­
ralno-oświatowa. Oczywiście to, 
jak ona jest prowadzona, zależy 
w głównej mierze od inwencji 
kierownika i jego najbliższych 
współpracowników.

Najbardziej rozpowszechnioną 
formą pracy w Domach Kultury 
są różnego rodzaju zespoły, kół 
ka zainteresowań, kursy dokształ 
cające itp. Trudno oczywiście za 
przeczyć, że wszystko to jest 
nie tylko pożyteczne, ale i nie­
zbędne. Niedobrze natomiast dzie 
je się jeśli cała działalność Do­
mu Kultury tylko do tego się 
sprowadza. Wtedy, mimo pozo­
rów żywotności, staje się on pla 
cówką martwą, spełniającą rolę 
organizatora kursów.

Przykładów moglibyśmy przy­
toczyć tu aż nazbyt wiele i to 
zaczerpniętych dosłownie z wszy 
stkich miast zągłębiowskich. Nie 
inaczej było również przed kil­
koma zaledwie laty w ząbkowic 
kim Międzyzakładowym Domu 
Kultury. Placówka ta zasklepio­
na we własnym niewielkim prze 
cięż środowisku spełniała na pew 
no jakąś tam rolę w upowszech 
nianiu kultury, ale na pewno 
nie, taką, jakiej oczekiwano. 

.Dziś sytuacja poważnie się zmie 
niła. a plany, które w tej chwi­
li są właśnie w stadium realiza­
cji uczynią na pewno z tego Do­
mu Kultury placówkę prawdzi­
wie żywotną i wszechstronną. 
Zasadą yrszelkich poczynań jest 
przekonanie, że w pracy kultu­
ralno-oświatowej trzeba wyjść, 
poza opłotki Domu Kultury, na­
wiązać szerszy kontakt ze środo 
wiskiem, z innymi placówkami 
tego typu, rozpocząć wymianę 
doświadczeń.

Pierwszym krokiem na tej dro 
dze było nawiązanie współpracy 
z Powiatowym Domem Kultury 
w Policach w woj. szczecińskim. 
W lipcu br. zespół estradowy 
ząbkowickiego MDK wyjechał 
do Polic, gdzie dał 6 występów, 
które obejrzało 2,5 tys- ludzi. 
Jeszcze w grudniu ma nastąpić 
rewizyta polickiego zespołu estra 
dowego. Ale na tym nie koniec. 
Obydwa Domy Kultury posta­
nowiły bowiem objąć ową wy­
mianą również zagadnienia o- 
światowe. Praktycznie będzie to 
wyglądać tak. że nastąpi wymia­
na prelegentów, którzy będą wy 
głaszać cykle pogadanek o" spe­
cyfice obydwu rejonów. Dalej 
przewiduje się, że do Polic per- 
jodzie wystawa plastyczna, prac 
dziecięcych oraz wystawa foto 
graficzna, natomiast w Ząbko­
wicach otwarta zostanie wystawa 
prac Edmunda Biedlera — rzeź­
biarza amatora.

Warto zresztą nadmienić, że 
ząbkowicki Do«n Kultury' współ 
pracuje również z Klubem Fa­
brycznym strzemieszyckiego 
,.Bitemu" i tarnowskich Zakła­
dów Azotowych.

Fluktuacja ludności 

w Księstwie Siewierskim

otrzymawszy żołdu za udział w 
wojnie z Zakonem Krzyżackim, 
prowadzonej przez Kazimierza 
Jagiellończyka, ogniem i mieczem 
niszczyły Siewierszczyznę od del­
ty Przemszy i Brynicy aż do Si­
korki. Sikorka została wtedy do­
szczętnie zrabowana i spalona. 
Watahy rozzuchwaliły się do tego 
stopnia, że trzeba było zwołać 
pospolite ruszenie, które obiegło 
gorę Żebracze koło Mysłowic, 
gdzie usadowili się napastnicy 
i skąd robili wyprawy rozbójni­
cze na Księstwo. Po kilku sztur­
mach zaniechano oblężenia, a 
szlachta rozeszła się do domów. 
Wówczas do watah Świeborow­
skiego i Kawki przyłączył się 
książę Janusz z Oświęcimia 1 ra­
zem z nimi wpadł na teren Za­
głębia, grabiąc oraz roznosząc 
mord i pożogę. Jurga Stos łupił 
na swój rachunek Golonóg.

Traktat głogowski w r. 1462, za­
twierdzony później układem mię­
dzy Kazimierzem Jagiellończy­
kiem, a jego synem, Władysła­
wem, królem Czech. wskutek 
którego ustały boje o Śląsk, li­
no rm owal także stosunek chci­
wych odbicia utraconej' ziemi — 
książąt śląskich do odstąpionego 
niedawno księstwa Siewie: kiego.

Za pól wieku próbował jeden 
ze spadkobierców Wacława. Ka­
zimierz II, zaczepić prawomoc­
ność aktu kupna-sprzedaży Księ­
stwa Siewierskiego, grożąc na­
jazdem. Wówczas wmieszał się 
Zygmunt Stary, a rozpatrzywszy 
całą sprawę zawyrokował, iż nie 
ma nikt prawa do Księstwa Sie­
wierskiego próęz biskupów kra­
kowskich. Odtąd nie spotykamy 
śladów pretensji książąt śląskich 
do Siewierza. Widomym znakiem 
zakończenia sporu i jawnym do­
wodem uznania zwierzchności bi­
skupów krakowskich na Siewie­
rzu było złożenie przez szlachtę 
siewierską w r. 1536 hołdu bisku­
powi.

Kiedy biskup Oleśnicki brał 
Siewierz w posiadanie, siedziało 
na Siewierszczyźnie 12 gałęzi ro­
dów herbowych, szeroko spo-

Długo zastanawiano się nad 
tym, w jaki sposób zaintereso­
wać tym co się dzieje w MDK 
szerokie rzesze młodzieży. Cho­
dziło głównie o tych, którzy 
wprawdzie pracują w ząbkowic­
kich zakładach pracy, ale miesz 
kają na wsiach. Trudno wyma­
gać. aby po dniówce z pustym 
żołądkiem czekali na rozpoczę­
cie zajęć lub żeby wieczorem 
jeszcze raz przyjeżdżali do Ząb­
kowic.
- Nie mogą oni do nas przyjść 

to my pójdziemy do nich — 'po­
stanowiło kierownictwo Domu 
Kultury. Nó i rzeczywiście, w 
jedną z listopadowych niedziel 
pojechano do Trzebiesławic — 
na spotkanie z młodzieżą. Trwa­
ło ono kilka godzin, długo roz­
mawiano z ZMS-owcami, z akty 
wistami ZMW — no i w rezul­
tacie ustalono, że w Trzebiesła- 
wicach otwarta zostanie filia 
ząbkowickiego MDK. Jeszcze tyl 
ko nie bardzo wiadomo, gdzie 
ona się będzie mieścić. Młodzież 
glosowała za starym budynkiem 
szkolnym, który na razie stoi

Szkolne problemy

szklanki mleko

Na początek kilka danych: 
ćwierć litra pasteryzowanego 
mleka dostarcza organizmowi 
30 proc, dziennej porcji wapna, 
9 proc, dobowego zapotrzebo­
wania na witaminę „D” i 10 
proc, białka- Lista zalet mleka 
jest oczywiście dużo dłuższa, 
ale nawet kilka cyfr wystarczy 
chyba do przekonania każdego 
człowieka, że opłaci się wypić 
codziennie szklankę dobroczyn­
nego płynu, nawet jeśli się te­
go nie robi ze specjalnym ape­
tytem. Lekarze stale powtarza­
ją, że mleko przede wszystkim 
powinny pić dzieci, bowiem 
wywiera ono zbawienny wpływ 
na ich rozwijający się orga­
nizm. Rodzice na ogół docenia­
ją wagę tych zaleceń, ale nie 
brak takich, którzy je całkowi­
cie lekceważą.

Wojewódzka Stacja Sanitar­
no - Epidemiologiczna przepro­
wadziła wśród uczniów z kato­
wickich szkół „mleczną ankie­
tę”, z której wynikało, że 32 
proc, uczniów nie wypiło w 
ciągu tygodnia ani kropli mle­
ka. Nasze stacje nie dysponu­
ją wprawdzie podobnym mate­
riałem, nie sądzimy jednak, by 
katowickie dane zasadniczo róż­
niły się od zagłębiowskich. 
Oczywiście trudno zmusić posz­
czególnych rodziców, aby poda­
wali dzieciom mleko. Środkiem 
przekonywania może być tylko 
perswazja, a ta nie zawsze 
skutkuje. Jest jednak inne wyj­
ście z sytuacji: zapewnić' dzie­
ciom codzienną porcie mleka 
za pośrednictwem szkół.

Niektóre szkoły od dawna już 
— i z powodzeniem — prowa­
dzą akcję mlecznego dożywia­
nia, pobierając od rodziców ok. 
20 zł miesięcznie. Narzekają 
jednak na sporo związanych z 
tym kłopotów. Największy do­
tyczy nadmiernego przeciąże­
nia szkolnych kuchni- Kuchar­
ki, które przede wszystkim za­
jęte są obiadem — muszą mle­

krewnionych z rodami możnych 
w Małopolsce i Wielkopolscy. W 
ciągu XV i XVI wieku właścicie­
le ziemscy zupełnie się zmienili, 
dobra rodowe przeszły w ręce 
obcych. Była to dobrowolna emi­
gracja spod rządów biskupa. 
Przyczyna jej tkwiła we wzglę­
dach moralnych, była dezercją 
przed poniżeniem społecznym. 
W Koronie senator bywał równy 
biskupowi krakowskiemu, w Sie- 
wierszczyźnie tenże senator pozo­
stawał lennikiem biskupa także 
szlachcica i senatora. Również 
ogół szlachty na Siewierzu stał 
niżej od reszty braci w Rzeczy­
pospolitej, gdyż nie brał udziału 
w sejmikach. Pozycja biskupa u- 
dzielnego księcia w stosunku do 
szlachty skłoniła butniejszych do 
wyzbywania się dóbr rodowych 
i opuszczania Siewierszczyzny. 
Najpierw wyzbyli się rodowych 
dziedzictw na Siewierzu możni. 
W ich ślady poszła niższa war­
stwa. Lwią część opuszczonych 
majątków odkupywali biskupi, 
drobniejsze majątki nabywali 
przybysze. Do wymienionych 2 
miast i 8 wsi w akcie kupna- 
sprzedaży Księstwa z r. 1443 przy­
było miasto Koziegłowy wraz 
z baronatem. Liczbę te następnie 
powiększyły majątki Mirzowskich, 
Prawdziców, Rogożów, Ujejskich, 
Benduskich, które z biegiem cza­
su drogą kupna przeszły na włas­
ność biskupów.

.Mimo wszystko biskupi kra­
kowscy czuli się nieswojo wobec 
tej ucieczki możnych rodów, lecz 
zabronić jej nie byli w stanie. 
Ratując Księstwo przed wylud­
nieniem, zaczęli werbować osied­
leńców spośród szlachty zaścian­
kowej w Rzeczypospolitej. Ksią­
żę bowiem miał prawo tworzyć 
nową szlachtę, przyjmować 
szlachtę obcokrajową bez jakiej­
kolwiek ingerencji ze strony Rze­
czypospolitej. Już w XVI wieku 
pojawili się na terenie Księstwa 
osiedleńcy szlacheccy Zatorskie­
go, ze Śląska, Sieradza, Radom­
skiego. Dobrzynia, Mazowsza. 
Szczególnie Dobrzyń i Mazowsze 
dostarczyły kolonizacji kontyn­

bezużyteczny, a który zobowiąza 
ła się wyremontować- Niestety 
z niewiadomych przyczyn kierów 
nik szkoły postawił' veto. Sądzi­
my jednak.-że powiatowe władze 
oświatowe okażą więcej zrozu­
mienia dla potrzeb młodzieży. 
Druga podobna filia projektowa­
na jest w Łośniu. Praktyczna 
działalność ich będzie się opierać 
na zespole instruktorskim ma­
cierzystego Domu Kultury. Po 
prostu raz czy dwa razy w tygod 
niu wytypowani instruktorzy bę 
dą dojeżdżać do filii j prowadzić 
tam zajęcia kulturalne.

Inicjatywy Międzyzakładowe­
go Domu Kultury w Ząbkowi­
cach Będzińskich są chyba god­
ne upowszechnienia. Trzeba 
zresztą nadmienić, że te, o któ^ 
rych pisaliśmy wyżej, nie wyczer 
pują listy interesujących propo­
zycji. Cóż, pozostałych nie chcia 
no nam zdradzić, bo podobno są 
dopiero na etapie planowania i 
aby nie zapeszyć nie trzeba o 
nich głośno mówić.

K. SZOTOWNA

ko (kupowane w bańkach (go­
tować, rozlewać do garnuszków, 
a następnie myć garnuszki, co 
w sumie pochłania wiele cza­
su i starań.

Tymczasem — tego wszystkie­
go można uniknąć. Jak? Wy­
starczy w Zakładach Mleczar­
skich w Dańdówce złożyć za­
mówienie na mleko butelkowa­
ne. Zastępca dyrektora zakła­
dów w rozmowie z nami oświad­
czył, że mleczarnia posiada do­
stateczną ilość ćwierćlitrowych 
flaszek i może każdej szkole 
dostarczyć mleka tyle, ile za­
żąda — oczywiście własnym 
transportem.

Już słyszymy sypiące się ze 
wszystkich stron pytania, jak 
takie mleko podgrzewać? (go­
tować nie trzeba, ponieważ jest 
pasteryzowane). Owszem — jest 
sposób. Znaleźli go w hucie 
„Cedler”, która jest opiekuń­
czym zakładem szkoły nr 20. 
Fachowcy z huty sporządzili 
specjalny stół z otworami na 
butelki, podgrzewany elektrycz­
nie. Mleka nie trzeba przele­
wać do garnuszków — dzieci 
mogą pić prosto z flaszek, 
dzięki czemu mleczne śniada­
nie przebiega szybko i spraw­
nie.

Projektanci stołu na pewno 
nie będą trzymać swego pomy­
słu pod korcem i chętnie udo­
stępnią go każdej szkole, która 
o to poprosi. Mleczna akcja po­
winna objąć jak najwięcej dzie­
ci, przede wszystkim tych, któ­
rych organizmy wyjątkowo po­
trzebują wsparcia w postaci 
wapna, białka i witamin. Listę 
takich dzieci można ustalić z 
pomocą lekarzy szkolnych. 
Oczywiście akcji potrzebny jest 
koordynator i chyba dobrze bę­
dzie jeśli porozumienie z Za­
kładami Mleczarskimi zawrze 
w imieniu wszystkich szkół In­
spektorat Oświaty, który dopil­
nuje również całej organizacyj­
nej strony przedsięwzięcia- Cze­
kamy na skutki.

gentu drobnej szlachty chodacz- 
kowej. Napływ szlachty z dziel­
nic przeludnionych wypełniał na 
Siewierzu opustoszałe .kadry. 
Prócz tego nobilitację otrzymali 
wójtowie siewierscy, dzierżawcy 
ceł, włodarze klucza, regenci 
kancelarii nadwornej biskupa, 
pisarze sądowi, wójtowie czeladz­
cy.

W taki sposób kształtowała się 
szlachta w Księstwie. Było to nie­
jako zapowiedzią przyszłej fluk­
tuacji ludności w okresie później­
szym, w okresie przemysłowego 
rozwoju Zagłębia, kiedy tu za­
częła ściągać ludność od Miecho­
wa. Pińczowa, Jędrzejowa. Czę­
stochowy itp. również niby do­
browolnie, za chlebem.

Nie zawsze wszakże lud roboczy 
formował. Sie na tej ziemi w po­
dobny sposób. Skąd sie wzięli 
ludzie niewoli, chłopi, w Księ­
stwie, na to w pewnvm stopniu 
daje odpowiedź poniższy zapis.

Pewnego razu, a było to w la­
tach siedemdziesiątych XVII wie­
ku, nadeszła na zamek będziński 
wieść, że liczna i dobrze uzbro­
jona gromada Niemców ciągnie 
na Mysłowice, a dowodzi nią 
wielki awanturnik — von Rhode. 
Kasztelan będziński, Mieroszew- 
ski. dziedzic Mysłowic, nie chcąc 
dopuścić do zdobycia i złupienia 
miasta, ze znacznymi siłami za­
łogi zamku, pachołkami z oko­
licznych dworów i jazda przy­
słaną z Olkusza wyruszył prze­
ciw Rhodemu. Po kilku dniach 
przetrząsania niedostępnych mo­
czarów i kniei znaleziono bandę 
Rhodego rozłożoną na obszernej 
polanie przy rzece Rawie. Jazda 
wpadła na polanę, a z dwu stron 
Po bokach wysuwała się' z lasu 
piechota. Po półgodzinnej walce 
Mieroszewski zajął obóz. Rhode 
z dwoma synami (trzeci zginął 
w walce) i innymi rabusiami 
oraz ich żonami w dybach po­
wędrował do Będzina. W Będzi­
nie nie wiedziano, co robić z jeń­
cami. Za namowa Mieroszewskie- 
go za zdobyty skarb postanowio­
no wybudować kościół w Klim on 
towie. Jednocześnie Niemcy roz­
poczęli karczowanie borów i wy­
palanie smoły; jednym słowem — 
zagospodarowywali się tu na do­
bre. Założono wsie, które od „po- 
raboszczenia” Niemców nazwano 
Rab- i i Niemce. Nazwiska: O- 
kam try i Hangiełdy. jakie się 
spotykało w tych osadach, świad­
czyły o niemieckim pochodzeniu 
ludzi, noszących je, jakkolwiek 
ci spolszczyli się zupełnie. A więc 
nie zawsze najazdy zza Brynicy 
powodowały wyludnienie, czasa­
mi dostarczały siły roboczej.

RYSZARD ZALEWSKI
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PROBLEMY 
BĘDZIŃSKIEJ MŁODZIEŻY 

NA WOJEWÓDZKIM 
ZJEŻDZIE ZMW

Jutro rozpoczyna się wo­
jewódzka konferencja spra­
wozdawczo - wyborcza Zwią 
zku Młodzieży Wiejskiej. 
Z Będzińskiego jodzie na 
nią czwórka delegatów: Li­
dia Kika. Zygmunt Micula, 
Ireneusz Wal uda ¡ Wiesław 
Miarka — przewodniczący 
Zarządu Powiatowego ZMW.

Wiesław Miarka pełni swo 
ją funkcję od roku. Z zawo­
du jest inżynierem rolni­
kiem. Przedtem pracował ja 
ko inspektor do spraw przy­
sposobienia rolniczego w 
Woj. Związku Kółek' Rolni­
czych. Ostatnio otrzymał Sre 
brną Odznakę Zasłużonego w 
rozwoju województwa. Zwra 
camy się doń z pytaniem:

— Jakie problemy zamie­
rzacie poruszyć na konteren 
cji?

— Będziemy mówić przede 
wszystkim o młodzieży chłc- 
psko-robotniczej. Zaliczamy 
do niej młodych ludzi, uro­
dzonych i mieszkających na 
wsi. a pracujących w prze­
myśle. Chodzi o to, by zwią­
zać ich nie tyle z rolnic­
twem, co ze środowiskiem, 
z którego pochodzą. Duża 
część tej młodzieży należy 
do ZMS. Nie chcemy bynaj­
mniej odbierać ludzi naszej 
bratniej organizacji, uważa­
my jednak, że ZMS powi­
nien — w ramach zadań 
organizacyjnych — kierować 
młodzież wiejską do pracy 
w swoich środowiskach. Tę 
konieczność muszą zrozu­
mieć przede wszystkim dzia­
łacze niższych szczebli, bo­
wiem w porozumieniu z ZP 
ZMS nin mamy żadnych tru 
dności. Drugą ważną spra­
wą. jaka chcemy poruszyć 
na zjaździe, jest rozwój za­
niedbanego na wsi sportu, a 
zwłaszcza turystyki. Przy 
naszej Radzie Powiatowej 
LZS istnieje np. tylko ied- 
na sekcja — kolarska, wpra­
wdzie żywotna i potrzebna, 
ale pochłaniająca tyle pie­
niędzy. że po prostu nip star 
cza ich na utrzymanie in­
nych sekcji. Jeśli zaś chodzi 
o turystykę — wiejska mło­
dzież lepiej zna Zakopane i 
Wisłę, niż własne okolice...

ENERGICZNI, AKTYWNI, 
POMYSŁOWI

Nie ulega wątpliwości, że 
w ciągu ostatniej kadencji 
organizacją ZMS kop. „Mi- 
lowiee” potrafiła umocnić 
swój autorytet i zasłużyć na 
szacunek załogi. Powierzono 
lei ważne zadanie — organu 
zację wypoczynku oo orscy 
— ’ trzeba przyznać, że wy­
wiązała się z niego całkiem 
nieźle. Dzięki jej pracy od­
żył przecież zakładowy ośro­
dek wczasów niedzielnych w 
Laskach.

Na konferencji sprawo­
zdawczo _ wyborczej ZMS, 
jaką niedawno odbyła się w 
kop. ..Milowice” padło sze­
reg nowych propozycji, do­
tyczących udziału młodzieży 
w życiu zakładu i dzielnicy. 
Korzystając ze swoich do­
świadczeń w działalności ua 
polu sportu (ostatnia sparta­
kiada zakładowa była iuż 
piątą z kolei) — ZMS-owcy 
zaprononowali. aby w Milo- 
wicach organizować dni 
otwartych urządzeń sporto­
wych. w czasie których każ­
dy, kto miałby na to ochotę 
— mógłby bez przeszkód ko­
rzystać z boiska „Płomienia”, 
czy też sali gimnastycznej 
przy szkole nr 12.

Rozpatrywano ponadto 
sprawę patronatu ZMS nad 
zakładowym Domem Kultu­
ry. którym w tej chwili 
opiekuje się grupa terenowa. 
ZMS-owcy postulowali, aby 
młodzież miała też wgląd w 
sprawy finansowe DK i mo­
gła dysponować jego fundu­
szami — oczywiście pod kon­
trolą Rady Zakładowej.

Niektórzy dyskutanci za­
stanawiali się nad tym. czy 
przy przyjmowaniu nowvch 
członków nie wprowadzić 
kryterium wykształcenia. 
Okazuje się bowiem, że spo­
ro młodych górników nie 
posiada jeszcze świadectwa 
ukończenia szkoły podstawo­
wej i nie bardzo kwapi się 
do nauki. Na tym oolu ZMS 
ma jeszcze wiele do zrobie­
nia.

Krytyce poddano działal­
ność kół oddziałowych. Pod­
czas gdy jedne pracują z 
dużym zapałem — inne nie 
wykazują prawie żadnej 
aktywności.

W JEDNYM ZDANIU

9 ZMS-owcy z kop. „Cze­
ladź" rozpoczynają drugą 
spartakiadę zimową, do któ­
rej zgłosiło się ok. 90 osób.
• W Domu Kultury kop. 

„Klimontów” czynna jest 
wystawa malarstwa dziecię­
cego. tematycznie związana 
z Dniem Górnika.
• Marysia Dziura z so­

snowieckiego Liceum Peda­
gogicznego, która zdobyła 
I miejsce w wojewódzkich 
eliminacjach czytelniczego 
konkursu, organizowanego 
przez ZMS i wydawnictwo 
„iskry" — nie wystąpiła 
przed kamerami telewizji w 
ogólnopolskim finale kon­
kursu, ale rozczarowanym 
kibicom spieszymy donieść, 
że brakowało jej tylko jed­
nego punktu.

9 Kopalni „Czeladź” przy 
było 5 nowych Przodowni­
ków Pracy Socjalistycznej 
oraz 2 BPS kierowane przez 
Lucjana Bałę i Józefa Soli- 
piwko.
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TADEUSZ Pniak ogłasza kra 
dzież karty wypłat, przepu­
stki oraz książki węglowe), 
wydanej przez kop. „Gea. 
Zawadzki”. 204tg
ANTONI Kałkusiński zgu­
bił legitymację nr 922 wy­
daną przez.Liceum Pedagogi 
czne im. B. Bieruta w So­
snowcu. 2043g

Dyrekcja 
CZĘSTOCHOWSKICH 

ZAKŁADÓW 
GASTRONOMICZNYCH 
w Częstochowie

zatrudni natychmiast
ZESPÓŁ MUZYCZNY
do pracy w kawiarni ..Pa­
łacyk” w Zawierciu przy 
ul. Nowotki 2

Zgłoszenia prosimy kierować 
do kierownika rejonu Zawier­
cie, na adres: Zawiercie, ul. 
1 Maja 47, tel. 29-06.

Pokolenie „Kolumbów” 1 
oczywiście starsze pokolenia 
też. doskonale pamiętaja te­
go aktora: świetna apary­
cja, doskonale warunki gło­
sowe, to, co kobiety nazywa­
ją — ,,męski typ”; te właś­
nie wszystkie walory posia­
dał Errol Flyn. Osobiście, 
nie zapomnę nigdy jego 
dwóch filmów: „Kapitan 
Blood” i „Szarża lekkiej bry 
gady”. Jest rzeczą zrozumia­
łą, iż ubiegłe trzydzieści lat, 
gdyż taki okres mniej wię­
cej dzieli nas od tamtych <!1 
mów. zmieniły kryteria oce­
ny filmu. Szukamy dzisiaj 
innych wartości, zmieniły 
sie nasze percepcje. Senty­
ment jednak pozostał, a 
zresztą jak się już po­
wiedziało, Errol Flyn był 
doskonałym aktorem, ob­
sadzonym w najlepiej mu 
odpowiadającym filmie, w 
filmie przygodowo — hi­
storycznym. W pewnym

M echan izm grającej szafy zmie­
nił płytę. W na wpół pustym 
bistro, w którym siedziałem z 
moim nowym znajomym, dzień 
nlkarzem Jacque Bony, za­
dźwięczała muzyka.

„Och, jak pragnę kochać papierową 
kukłę, która by ciągle uśmiechała się 
do mnie i byłaby mi wierna! — zanu­
cił melancholijnie baryton. — Nigdy 
nie rozstawałbym się z nią i byłbym szczęśliwy1’.

Siedząca " obok nas grupką młodych 
ludzi zapłaciła rachunek i wyszła.

— Ta piosenka przypomina mi je­
dną, niezbyt wesołą historyjkę — po­
wiedział nieoczekiwanie Jacque, rapa, 
lając papierosa. — Jeśli pan zechce jej 
wysłuchać, chętnie opowiem.

Oparł się wygodnie na krześle, wy­
ciągnął pod stolikiem długie nogi i 
zaczął opowiadać:

— Piotr Cournaux należał do tej ka­
tegorii mężczyzn, którym Bóg poską­
pił urody. Był niski, wcześnie ooly- 
siał i choć liczył dopiero 23 lat. po­
dobny był do starego wróbla. Jednak 
jego zdolności sprawiły że tuż wów­
czas otrzymał posadę dekoratora w 
najstarszym w Paryżu domu mody. 
I trzeba powiedzieć, że bardzo polu­
bił swoja pracę. Po prostu tworzył, 
kiedy ubierał manekiny w wieczoro­
we toalety i modne suknie kobiece. 
W zależności od sezonu dobi-ral to­
rebki damskie, rękawiczki i przeróż­
ne dodatki, na których widok wielu 
kobietom ubierającym się w firmie 
Raibaux błyszczały oczy.

Firma ceniła dokładnego i zdolnego 
dekoratora. Wszyscy odnosili się do 
niego z szacunkiem, cenili jego arty­
styczny smak i fantazję.

Właśnie tu, w domu mody, Piotr 
Cournaux poznał Janette Dr client — 
jedną z najmłodszych modelek firmy 
Raibaux. Janette wychowała się w 
biednej rodzinie, ale kiedy pojawiła 
się przed publiką w najbardziej wy­
szukanych toaletach, trzymała się tak 
swobodnie, była tak elegancka, że 
wydawało sie. iż nosiła je każdego 
dnia, a nie tylko na pokaz. Sprawa 
oczywista, że dekorator zakochał się 
w niej od pierwszego wejrzenia. Ja­
nette przyjmowała jego miłosne spój, 
rżenia i drobne podarki z dziewczęcą 
żenada. Piotr byl nieśmiały, alć kon­
sekwentny. Co niedziela jeździli razem 
na wycieczki za miasto. Kiedy Cour­
naux przekonał się, że ma dosyć pie­
niędzy, aby kupić sobie niewielkie 
mieszkanie, oświadczył się Janette i 
ona przyjęła jego propozycję. Wyzna­
czony został dzień zaręczyn. Mon­

MODA © MODA © MODA © MODA

W perspektywie 

zimowy urlop

TTrśród świąteczno-karnawałowych przygotowań należy 
vy pomyśleć również o ekwipunku na zimowy urlop i 
’ ' wypady w góry Spędzenie świąt i Sylwestra ui gór­

skich miejscowościach znajduje coraz więcej entuzjastów. 
Kto tylko może wyrywa się w ośnieżone góry. by odetchnąć 
krystalicznym powietrzem, uciec od hałaśliwych, ludnych 
i brudnych miast i odpocząć na nieskalanej bieli śniegu. Do 
takiej świąteczna-sylwestrowo-urlopowej eskapady trzeba 
się jednak odpowiednio wyekwipować.

Na pierwszy ogień reprodukujemy najważniejszy i podsta­
wowy strój, jakim jest ciepły pulower, gruba spódnica i pod- 
kolanówki bądź pończochy o identycznym wzorze i kolorze, 
co pulower. Spódnica jest z grubej popielatej nłaszczówki. 
niezbyt dopasowana stębnowaniem. b. krótka. Pulower ciem- 
no-niebieski, robiony ręcznie na drutach z rękawami 314 
i trójkątnym wycięciem. Wzór jest łatwy do wykonania mi­
mo. że pozornie wygląda na skomplikowany. Pod pulowerem 
można nosić cienki sweterek z golfem, flanelową w kratę 
bluzkę o kroju koszulowym lub zgrabnie związaną jedwab­
ną wzorzystą chustkę Na podkolanówki i pulower potrzeba 
ok. 85O g średnio grubej włóczki.
Tego rodzaju zestaw stanowi gwóźdź tegorocznej mody li 
m.owej. Warto więc sięgnąć po druty i zrobić sobie taki kom­
plet nawet wówczas, gdu . nie wyjeżdża się ni.gd.zie, bo i w 
mieście bardzo się przyda. (Ira)

sensie tę sama rolę odgrywa­
ją dzisiaj Jean Marais, a cza 
sem Burt Lancaster.

Nic wiec dziwnego, że z za 
ciekawieniem oglądałem po-
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kaz filmu „Syn kapitana 
Blood a”. Z dwóch powodów: 
ponieważ w roli głównego 
bohatera występuję syn Erro 
la Flyna — Sean Flyn. oraz 
ponieważ jest to kontynua­
cja filmu „Kapitan Blood”.

Niestety, mimo przysłowia, 
iż jabłko pada niedaleko od

jabłoni, syn nie może zastą­
pić ojca. To jeszcze bardzo 
słabe aktorstwo, mimo do­
skonałych warunków ze­
wnętrznych. I nie pomagają 
ani przygodowa treść, ani li­
czne spięcia sytuacyjne, pię­
kne zdjęcia i dobra reży­
seria Tuilo Demichelli. Nie 
pomaga również gra Ann 
Todd. Film jest słabiutki, 
jakkolwiek młode pokolenie 
bedzie go oglądać z przyjem­
nością.

Jaka szkoda, że nie może­
my pokazać tamtego filmu, 
„Kapitan Blood" lub jeszcze 
lepszego ,,Szarża lekkiej bry 
gady” z ojcem, Errolem 
Firnem w roli głównej. To 
byłoby dobre studium po­
równawcze.

KINOMAN

z herbem Siewierza

Poziomo: 5. Wynik mnożenia 
liczb. 6. Aeroplan. 9 Zarządza­
jący majątkiem ziemskim, 10. 
Państwo Ameryki Północnej, 
11. Łóżko z siatki, wiszące po­
między dwoma drzewami, 12. 
Pokarm dla gąsienic jedwabni­
ka, 13. Podróżnik, 14. Łaknący 
jedzenia, 15. Szkółka dla dzieci 
żydowskich. 17. Wieża obronna 
fortecy lub zamku, 19. Przysió 
wek: właśnie, zupełnie, tak, 
21. Inwazja. 24 Imię męskie, 
26. Krąg osełkowy (obracany 
korbą) do ostrzenia, szlifowa-

rabska, 20. Pszczele domkl, 22. 
Gatunek zboża. 23. Wygłosze­
nie utworu literackiego, 24. 
Liczba. 25. Człowiek małostko­
wy, ciasny, lub członek korpo­
racji akademickiej po skończę 
niu wyższego zakładu nauko­
wego, 29. Przybudówka przy 
domu w rodzaju altany, 30. Na 
miastka waty wyrabiana z 
drzewnika.

Termin nadsyłania rozwiązań 
do dnia 16. 12. 1965 r. z dopi­
skiem „Krzyżówka z herbem 
Siewierza".

nia, 27. Szkliwo, polewa do po 
krywania metalu, porcelany, 
28. Uwodziciel kobiet, 31. Lam 
pa wisząca zakryta od dołu, 32. 
Jezioro w pld., _ wsch. Afryce, 
33. Wyrostek kostny na głowie 
niektórych zwierząt, 34. Napój, 
35. Walizeczka podróżna, 36. 
Syn jednorodny.

Pionowo: 1. Sztuka filozofio 
negó dowodzenia, 2. Stół bufet 
sklepowy. 3. Czernidło do obu­
wia, 4. Objaśnienie, udzielona 
wiadomość, 6. Zdanie sprzecz­
ne z ogólnym mniemaniem w 
rzeczywistości, 7. Przewodnik, 
przywódca, 14. Rada ministrów 
16. Okrągła budowla t kopułą, 
18. Zjednoczona Republika A-

Rozwiązanie krzyżówki i ha­
słem

Poziomo: żółw, byt, gips, 
Ola, akr. dąb, regaty, ostoja, 
alert, Satyr, egida, Artur, łu­
bin, epoka, tango, Dante, 
trans, liany, parkan, opłata, 
dur, sny, moe, heca, kra, hu­
ba.

Pionowo: żubr, skład, pech, 
Ewa, ara, tabun, woda, kasa, 
tarantela, badyl, indyk, Entan- 
ta, tabor, norma, stereotyp, 
grot, łach, ikona, jad, nit. siła, 
awans, Azja.

Hasło: Niech żyje nam górni 
czy stan!

Redaguje: Z. KEMPA

CMba zawsze groźna

Każdego roku z począt­
kiem grudnia obchodzi­
my w całym kraju dni 
przeciwgruźlicze. Sło­

wo obchodzimy nie jest zbyt 
trafne, ale wiadomo wszyst­
kim, iż chodzi tu o przypom­
nienie społeczeństwu o groź­
nych skutkach tej choroby, o 
zaangażowanie do walki z 
gruźlicą jak najszerszych 
rzesz społeczeństwa, bo jest 
to choroba, w której pomóc 
mogą nie tylko lekarze i pań 
stwo przez wydatkowanie na 
te cele odpowiednich budże­
tów, ale każdy z nas.

Nie gdzie indziej jak na na 
szym terenie notowano naj­
większą ilość zachorowań na 
gruźlicę w okresie międzywo­
jennym. Sprzyjały temu wy­
jątkowo ciężkie warunki so­
cjalno-bytowe tutejszych 
mieszkańców. Gruźlica była i 
jest chorobą w całym tego 
słowa znaczeniu społeczną

Początkowy rozwój gruźlicy 
bywa przeważnie bardzo pod 
stępny, nie odczuwany przez 
chorych Wiadomo przy tym, 
że jest to choroba zaraźliwa. 
Wykrycie jej w początkowym 
przebiegu nie jest łatwe. Zre 
sztą samo wykrycie typowych 
dla gruźlicy zmian w ustro-

16.25 ..Aktualności” — ma­
gazyn informacyjny. 16 35 
38 lekcja języka angielskie­
go — tt. z Lodzi. 16.55 Wia­
domości Dziennika TV 17.00 
„Miś z okienka” — dis dzie­
ci. 17.15 „O mróweczce. która 
lubiła się chwalić" — film 
dla dzieci. 17.30 ..Walkower 
wobec żvcia..." — program 
młodzieżowy. 18.00 „Podwod­
ne przygody” — film seryj­
ny 19.05 ..Wielokropek” — 
tygodnik aktualności satyry­
cznych. 19.20 „Dobranoc”. 
19,30 Dziennik Telewizyjny. 
20.00 ..Club du piano” — 
film 20.15 Katowicki Teatr 
TV: „Kłamstwo” — Andrzej 
Wydrzyński. Reżyseria TV 
— Ryszard Barnert. Sceno­
grafia — Wiesław Lange. 
Wykonawcy: Ewa Krzyńska. 
Bogumiła Murzyńska. Zofia 
Truszkowska. Mieczysław Ja 
siecki. Tadeusz Kalinowski, 
Adam Kwiatkowski. Henryk 
Maruszczyk, (z Katow’c). 
21.25 .,10 minut recenzji”. 
21.35 „Liczą sie sekundy” — 
reportaż z cyklu: „Zdrowie 
człowieka”. 22.05 Dziennik 
Telewizyjny

SOBOTA — 11. xn. 65 t.
9.55 Program dla szkół: 

Geografia (dla klas VI) — 
„W Karpatach”. 10.25 „Za­
wsze w mym sercu” — film 
fabularny produkcji USA, 
dozwolony od lat 16. 11.55 
Program dla szkół: Przygo­
da (dla klas V) — „Zwiedza­
my elektrownie” — reportaż. 
12.25 — 16.05 Przerwa. 16.05 
„Aktualności” — magazyn 
informacyjny. 16.20 Program 
dla nauczycieli: „Kierowanie 
szkoła rzecz trudna” z cyklu 
„Nauczycielskie sprawy” 
16.40 39 lekcja języka rosyj­
skiego (z Katowic). 16.55 Wia 
domości Dziennika TV. 17.00 
„Z wizytą w Bielskim Tea­

trze" (z Katowic). 17.25 „Slą 
ska kronika dziewcząt i Chłop 
ców” (z Katowic). 17.40 „Bo­
nanza” — film seryjny. 18 25 
„Tele-Echo”. 19.05 „Wieczor­
ne rozmowy". 19.20 „Dobra­
noc”. 19.30 ..Monitor" 20.00 
Program sportowy. 20.40 „Za 
wsze w mym sercu” — film 

* fabularny produkcji USA, 
dozwolony od lat 16. 22.05 
Dziennik Telewizyjny. 22.20 
Wiadomości sportowe. 22.25 
Kabaret Starszych Panów — 
wieczór XV pt. „Ostatni na­
iwni”. Tekst i reżyseria — 
Jeremi Przybora. Muzyka — 
Jerzy Wasowski. Scenografia 
— Bohdan Butenko.

NIEDZIELA —12. KIL 65 r
8.45 „Mistrzowie rzeźby 

rosyjskiej” — reportaż z Pań 
stwowego Muzeum Rosyjskie 
go w Leningradzie. 9.15 — 
12.35 Przerwa. 12.35 Wiado­
mości Dziennika TV. 12.45 Ki 
no „Przygoda”. 14.15 „Histo­
ria 800 ziaren" — reportaż 
filmowy. 14.30 Teatrzyk dla 
Przedszkolaków. 15.15 „Jesz­
cze raz o mistrzach dłuta i 
siekiery" — program z cy­
klu: „Piórkiem i węglem” — 
tr. z Krakowa. 15.35 „Mu­
zeum szlagierów" — filmo­
wy program rozrywkowy. 
16.20 Polska Kronika Filmo­
wa. 16.30 „Salon pana Wzdę- 
ckiego" onera komiczna Ja­
kuba Offenbacha. Libretto 
Saint Remy. Adaptacja i re­
żyseria — Lech Emfazy Ste­
fański. Reżyseria TV — Hen 
ryk Drygalski. Scenografia 
— Krystyna Husarska. Oprą 
cowanie muzyczne — Antoni 
Wicherek. 17.25 Z cyklu: 
,, Spotkanie z poetą" 17.45 
„Polski yoga" — film TV 
produkcji polskiej z serii 
„Wojna domowa". 18.15 
„Wielka gra" — teleturniej. 
19.20 „Dobranoc” 19.30 Dzień 
nik Telewizyjny. 20.00 TV 
słownik wyrazów obcych. 
20.15 „Przedsiębiorcze nie­
wiasty” — film fabularny 
produkcji angielskiej dozwo­
lony od lat 16. 21.35 „Niedzie 
la sportowa”.

sieur Cournaux patrzył na świat przez 
różowe okulary, ale okulary rozbiły 
się! Pewnego pięknego dm la wszystko 
rozwaliło się: nachalny młody Kogut 
na oczach nieśmiałego, nieporadnego 
Wróbla wziął Janette za rękę, posa­
dził do swojego samochodu i odje­
chał z nią na avenue Focha. Więcej 
w domu mody Janette nie pojawiła 
się...

Piotr po męsku przyjął ciężki 1 nie­
spodziewany cios. Jak zwykłe wygo­
lony, elegancko ubrany, przychodził 
rano do pracy i w milczeniu przystę­
pował do swoich zajęć. O Janette nikt 
z nim nie rozmawiał.

Mijały lata. Cournaux żył samotnie. 
Nie spotykał sie z kobietami, nie miał 
żadnych przyjaciół.

wełniany kostium z nowej niemnącej 
tkaniny. Na głowę włożył czapkę fu­
trzaną. na nogi bordowe pantofelki, a 
do ręki torebkę z zamszu. Panienka 
stała na tle złotego tła.

Wystawa była gotowa. Monsieur 
Cournaux wyszedł na ulicę. Lubił 
pierwszy popatrzeć na swoje dzieło. 
Ale kiedy podszedł do lustra, przed 
witryną zaczęli się już gromadzić 
przechodnie. Usłyszał kilka pochle­
bnych słów. Cournaux okiem znawcy 
popatrzył na wystawę. Spodobała mu 
się. Przerzucił spojrzenie na twarz ku­
kły i wstrzymał oddech: to była twarz 
Janette! Jak mógł wcześniej nie zau­
ważyć takiego podobieństwa ?!

— Czyż on zwariował? — zapytałem.
— Ale skąd!? Był w pełni władz u-

Sergiusz Michałków

Papierowa kukła

Jacque Bony wypił łyk wódki.
— Znał pan tego człowieka? — za- interesowałem się.
— Cournaux bywał tuta), w bistro — 

ciągnął dale, zapalając zgasłego pa­
pierosa. — Przychodził zawsze sam, 
siadał przy stoliku obok okna Nie 
wypijał nigdy więcej aniżeli jeden kie 
liszek, ale siedział przy nim długo w 
zamyśleniu... Miał już wówczas ponad 
pięćdziesiąt lat.

— No i co? Co było dalej? — zapy­
tałem. — Zaciekawiła mnie ta historia.

— Razu pewnego firma Raibaux 
otrzymała partię nowych manekinów. 
Oryginalne kukły zrobione zostały na 
specjalne zamówienie. Ubrane wyglą­
dały jak żywe. Było to trocnę staro­
modne, ale odpowiadało stylowi domu 
mody firmy Raibaux.

Trwały przygotowania do pokazu no­
wych jesiennych modeli. Cournaux 
przygotowywał centralną wystawę. 
Tvm razem lansował dwa kolory: 
oliwkowy i kasztanowy. Wybrał tyl­
ko jednego manekina 1 ubrał go w

mysłowych. — Odpowiedział Jacque. 
— Nie ma nic dziwnego w tym. że 
ubraną kukła podobne była do Ja­
nette: była ona przecież przedstawi­
cielką standardowego typu modelki. 
Ale dla Piotra to podobieństwo oka­
zało się przełomowym: jego wygasła 
miłość znowu odżyła z nową, jeszcze 
większą silą.

Od tej chwil! jego życie wypełniało 
się fantastycznymi możliwościami: 
mógł występować w charakterze bo­
gatego człowieka, rzucającego do nóg 
swojego marzenia wszystko co drogie 
1 wyszukane. A ta, która tak nieo­
czekiwanie stała się niemym odbi­
ciem jego marzenia, była mu za 
wszystko milcząco wdzięczna, w od­
różnieniu od tej, która od niego ode­szła.

pozostając sam na sam z kukłą, 
Cournaux rozmawiał z nią pieszczo­tliwie:

— Podoba ci się ten płaszcz. Ja­
nette? Ty wiesz, ile on kosztuje? O! 
Cały majątek! Ale mogę ci zapropo­

nować nawet to — jest jeszcze droż­
szy! Albo ten. Popatrz, jaki mam bo­
gaty wybór!

Taka zabawa dostarczała mu wiele 
radości.

Razu pewnego ktoś podsłuchał, jak 
Cournaux rozmawia z kukłą 1 nazywa 
ją Janette. Zaczęto się pcdśmiewywać 
z niego. Ale on. zdawało się, nie sły­
szał docinków i nie zauważał dwuzna­
cznych uśmieszków.

Minęło lato. Kostiumy kąpielowe 1 
różnorodne letnie suknie zamienione 
zostały jesiennymi modelami. A ku­
kła Janette, jak zwykle, stała na wy­
stawie i szeroko otwartymi oczami 
patrzyła na uliczny tłum. Piotr co ty­
dzień zmieniał jej toalety...

Jesień ią, biedaczysko, rozchorował 
się i zabrano go do szpitala. Kiedy w 
przeddzień Bożego Narodzenia wy­
szedł ze szpitala, od razu, nie wstę­
pując do domu, poszedł do domu mo­
dy. Przed wystawą gromadzili się lu­
dzie. Osłabiony choroba Cournaux z 
trudem przecisnął się do centralnej 
wystawy i zamarł, wstrząśnięty...

Za szkłem, zamiast Janette, zoba­
czył dwa manekiny kobiece z białego 
metalu. Podobne figury, ubrane w to­
alety ostatniego krzyku mody, w naj_ 
przedziwniejszych pozach, zastygły i 
w pozostałych witrynach, firma Ral" 
baux joorzuclła swoje stare tradycje...

Cournaux skierował się do wejścia 
służbowego. Zjeąhal windą do piwnic, 
gdzie znajdował;' się magazyny.

Jego Janette leżała w stosie takich, 
jak i ona. rozebranych manekinów, 
które wysłużyły się już firmie Rai­
baux. Cournaux odrzucił te figury i 
wyciągnął Janette. Ciężko oddychał. 
Obejrzał się. ale nikt «o nfe śledził. 
Zabrał z półki pamerowv week i 
włożył do niego kukłę. Wyszedł na 
ulicę...

Nie zwrócił uwagi na czerwone 
światło i jeden z samochodów potracił 
go. Piotr upadl. Powiadali, że za kie­
rownicą siedziała Janette Dechent. 
Żywa Janette! Poznał ją, leżąc na 
asfalcie i trzymając w objęciach wo­
rek z manekinem.

Lekarz policyjny stwierdził zgon, 
spowodow any Szokiem nerwowym.

— To chyba wszystko! — zakończył 
swoją opowieść Jacque Bony, podno­
sząc się z krzesła. Podszedł do grają­
cej szafy wrzucił monetę i nacisnął 
na guzik.
' Popłynęła muzyka.

,,Och. tak pragnę kochać papierową 
kukłę, która by ciągle uśmiechała się 
do mnie i byłaby mi wierna!”

Przełożył: LESZEK MAJEWSKI

ju nie wystarcza. Konieczne 
jeszcze bywa ustalenie czy 
te zmiany są wygasłe, czy też 
czynne.

Idealem leczenia ogólnego 
jest leczenie sanatoryjne, na 
które składają się: odpoczy­
nek, czyste powietrze i racjo­
nalne odżywianie. Sanatoryj­
ny tryb życia powinien obo­
wiązywać chorych w ich 
mieszkaniu jeżeli zostali oni 
uznani za niezdolnych do pra 
cy.

Co się tyczy odżywiania, to 
zupełnie niesłuszne jest prze 
konanie wielu chorych, że im 
większa jest nadwaga, tym 
bardziej odporny jest czło­
wiek na zachorowanie na 
gruźlicę. Prawdą jest, że chud 
nięcie jest jednym z obja­
wów zatrucia gruźliczego, nie 
prawdą jest jednak, że należy 
spożywać dużo mięsa i tłusz­
czu celem zapobieżenia zacho 
rowaniu na gruźlicę. Według 
nowoczesnych poglądów uwa­
ża się. że człowiek ze zmia­
nami gruźliczymi, o ile nie 
jest wychudzony, powinien 
się odżywiać ilościowo i ja­
kościowo tak jak człowiek 
zdrowy.

Specjalnej opieki i czujnoś­
ci wymagają dzieci. Najbar­
dziej podatny na zachorowa­
nie wiek dziecka — to wczes­
ne dzieciństwo i wiek dojrze­
wania. Dziecko w wieku 
szkolnym rzadziej choruje na 
gruźlicę, a w razie zachoro­
wania przebieg choroby jest 
mniej ostry. Największej więc 
troski wymagają dzieci do lat 
3 i dzieci w okresie dojrzewa 
nia. Szeroko rozpowszechnio­
na akcja prób tuberkulino- 
nych szczepień ochronnych, 
masowych prześwietleń przy 
czynią się do wcześniejszego 
wykrycia zmian gruźliczych i 
szybszego wyleczenia- Efekty 
zapobiegania i leczenia gruźli 
cy będą jeszcze lepsze, jeśli 
do akcji walki z gruźlicą włą 
czy się całe społeczeństwo.

Dr WIAK

Sosnowiec: „Muza” — 10— 
13. 12. Lampart (od lat 14), 
14—16 12. W kraju Koman- 
czów (od 16 lat).

„Zagłębie” — 10—14. 12. 
Gejsza (od 16 lat). 15—16 12. 
Upadek Cesarstwa Rzymskie 
go (od 12 lat).

„Momus” — 10—12. 12. Ko­
niec naszego świata (od 16 
lat). 14—16. 12. Więźniowie 
nocy (od 16 lat).

Będzin: „Nowość" — 10. 
12. 12. Cartouche - Zbójca 
(od 14 lat). 13—15. 12. Ściśle 
tajne (od 16 lat). 16—17. 12. 
Echo (od 16 lat).

„Lotnik” - 10—12. 12. Go­
rąca linia (od 14 lat). 13—16. 
12. Zabić drozda (od 14 lat).

Czeladź: „Uciecha” — 10— 
16. 12. Popioły (od 16 lat) T 
i II seria.

Dąbrowa Górnicza: „Baj­
ka” — 10—15. 12. Trzej musi 
kieterowie (od 16 lat) I seria 
16. 12 Trzej muszkieterowie 
II seria.

„Ars” — 10.—12. 12, Banda 
(od 16 lat). 13—16. 12. Ham­
let (od 16 lat).

Zawiercie: „Stella" — 10. 
12. Casanova znad Dunaju 
(od 14 lat). 11—12. 12. Gorą­
ca linia (od 14 lat). 13—16. 12. 
Upadek Cesarstwa Rzym­
skiego (od 12 lat).

Myszków: .Goplana” — 10 
—12. 12. Lemoniadowy Joe 
(od 14 lat). 14—15. 12. Salwa­
tora Gul’ano (od 16 lat). 16. 
12. Miłość jednei nocy (od 
16 lat).

Grodziec: „Polonia” — 10. 
12. Chcemy sie bawić (od 12 
lat). 12—14. 12. Cztery dni 
Neanolu (od 16 lat), 15—16. 
12. Wśród łowców głów (od 
12 lat).

Ząbkowice: „Uciecha” — 
10—12. 12. I seans Kapitan 
(od 9 lat). II seans Głos ma 
prokurator (od 16 lat) 14— 
15. 12. Cztery dni Neapolu 
(od 16 lat), 16. 12. Olbrzym 
(0-1 12 lat).

Wojkowice: ..Strażnica" — 
10—12. 12. Kryptonim Nek-

tar tod 14 lat). 13—14. 12. 
Tysięczne okno (od 16 lat), 
15. 12. Cztery dni Neapolu 
(od 16 lat).

Strzemieszyce: „Paw" — 
11—13. 12. Komisarz tod 16 
lat). 14—15. 12. Strzał we 
mgle (od 12 lat). 16. 12. In­
spektor Morgan prowadzi 
śledztwo (od 16 lat).

Porąbka: „Przodownik" — 
10—11. 12. Trzy życzenia (od 
12 lat). 12 .12. Jeśli masz ra­
cie (od 12 lat), 14—15. 12. 
Czarne I białe (od 16 lat).

Ostrowy Górnicze: „Ra­
dość" — 10. 12. Casanova 
znad Dunaiti (od 16 lat). 11— 
12. 12. Szalone wakacie (od 
14 lat). 16. 12. Ostatni świa­
dek tod 16 lat).

Łagisza: „Marzenie" — 10 
—12. 12 T seans Święto na­
dziei tod 12 lat), n seans 
Walkower tod 16 lat). 13—16. 
12. Kapitan tod 9 lat)

Łosień: „Muza" — 10—12. 
12. O życie dla Ruth (od 16

Łazy: „Ateneum” — 10. 12. 
Strzał we mgle (od 12 lat). 
11—14, 12. inspektor Morgan 
prowadzi śledztwo (od 16 
lat). 15. 12. Zarezerwowane 
dla śmierci (od 16 lat).

Siewierz: „Wolność” — 10 
12. 12. Chłopiec z dwóch św:a 
tów tod 7 lat). 13—16. 12. Ca­
sanova znad Dunaju (od 16 
lat).

Poraj: „Baika” — 10—12. 
12. I seans Baika o zmarno­
wanym czasie (od 9 lat), II 
seans Umrzeć w Madrycie 
(od 14 lat). 13—16 12 Droga 
przez cmentarz (od 14 lat).

Kromo)ów: „Piast” — 10— 
12. 12. Upał (od 12 lat).

NA SCENIE PTZ
10. 12. (piątek) godz. 19 — 

PZT — „Odwet, czyli Barba­
ra Zapolva” — komedia L. 
A. Dmuszewski.

11. 12. (sobota) godz. 19 — 
PTZ — „Odwet, czyli Bar­
bara Zapolva".

12. 12. (niedziela) godz. 18 
— PTZ — „Odwet, czyli Bar 
bara Zapolva”.

14. 12. (wtorek) godz. 17 — 
PTZ „Odwet, czyli Barbara 
Zanolya".

15. 12. (środa) godz. 17 — 
PTZ — „Odwet, czyli Bar­
bara Zanolya".

POTRZEBNA kobieta do 
dziecka. Wiadomość Sosno­
wiec, Cicha 3 w godz. od 
17-19-tej. ' 2044g

KAZIMIERZ GRYGIEL zgu­
bił legitymacje szkolną wy­
daną przez ZSG kop. „So­
snowiec". 2045g

DYREKTOROWI Szpitala 
Nr 1 w Sosnowcu dr Cho­
rzowskiemu. dr dr Wojtasi­
kowi, Gromadzkiemu. Sie­
kierskiemu oraz pozostałym 
lekarzom, pielęgniarkom i 
salowym oddziału chirurgi­
cznego składam serdeczne 
podziękowanie za troskliwą 
onieke w czasie mej choroby. 
Jadwiga Antoszkiewicz 2042g

WOJEW. AGENCJA IMPREZ ARTYSTYCZNYCH 
w Katowicach

poszukuje

TANCEREK
DO ZESPOŁU BALETOWEGO

Warunki przyjęcia: ukończone 18 lat, dobra apary­
cja co najmniej 165 cm wzrostu.

Podania wraz z życiorysem i fotografią składać na­
leży natychmiast w sekretariacie W Al A — Katowice 
ul. 3 Maja 23 I p.

O przyjęciu zadecydują eliminacje, o których ter­
minie kandydatki zostaną powiadomione pisemnie.

, 217kr
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Futbol posiada jednak przedziwną moe. Kiedy piłkarze koń­
czyli jesienne zmagania ligowe i częstowali nas niezbyt 
efektownymi widowiskami, wielu z nas przyrzekało sobie 

I po cichu, a nawet głośno, że zrobi dłuższą przerwę w namiętnych 
i dyskusjach na tematy piłkarskie. Wystarczyło Jednak, że druży­
ny zeszły z ośnieżonej murawy, a zawodnicy zawiesili buty na 
kołkach I już ogromnie nam brak cotygodniowych spektakli, na- 

i wet tych, które nie były zbyt atrakcyjne. W ciągu zaledwie kil- 
i ku dni zdążyliśmy się stęsknić za piłką i za tymi, którzy dostar­

czał nam nieprzerwanych wzruszeń, zarówno przyjemnych, ra­
dosnych jak i smutnych. Wypytujemy o ulubionych piłkarzy, 

I interesujemy się tym, co porabiają.
Właśnie, co porabiają zawodnicy Zagłębia? Ano różne mają za­

jęcia. Jedni wypoczywają w gronie najbliższych po wyczerpują- 
1 cych bojach o punkty. Drudzy przebywają w sanatoriach, gdzi< 
< leczą najrozmaitsze dolegliwości 1 kontuzje, odniesione w czasie 
, walki o punkty. Jeszcze inni zaczynają sposobić się do wystę­

pów w reprezentacji. Jak wiadomo, nasza drużyna narodowa, 
1 której tak nie powiodło się w roku 1965, nie będzie miała dłu­
giej przerwy w kontaktach z zagranicznymi przeciwnikami. Już 
za kilka tygodni przyjdzie jej się zmierzyć z nader groźnym 
partnerem, gospodarzem przyszłorocznych mistrzostw świata — 
Anglią.

Trudna to będzie próba sil. Wyspiarze nie ukrywają, że zamie­
rzają odegrać poważną rolę w turnieju o Puchar Rímela. Temu 
pierwszoplanowemu celowi podporządkowują wszystko.

Między innymi właśnie mecz z Polską traktują jako jeden 1 
etapów przygotowania do MS swojej reprezentacji. Nie będzie 
więc mewy o żadnej taryfie ulgowej, chociaż gra nie będzie się 
toczyć o żadne punkty.

Poza tym biało-czerwoni wyjdą na boisko w dość niekorzyst­
nej dla siebie sytuacji. Wiadomo, że nasze drużyny znajdują się 
obecnie w okresie roztrenowania. Odmiennie ma się sprawa w 
Anglii gdzie boje o punkty ligowe toczą się na całego. Fakt ter 
nic jest bez znaczenia.

Jak więc wypadną biało-czerwoni w pierwszym pojedynku ro 
ku 1966? Wydaje się że odpowiedź na to pytanie zależeć będzię 
w pewnym stopniu od piłkarzy Zagłębia. Kilku z nich znalazło bo­
wiem uznanie w oczach selekcjonerów i zapewniło sobie miej­
sce w niedawno powołanej kadrze narodowej. Nie ulega wątpli­
wości, że duży wpływ na decyzję członków kapitanatu PZP? 
wywarły ostatnie udane występy sosnowieckiej jedenastki.

Oczywiście wypada się tylko cieszyć, że selekcjonerzy raczyli 
zauważyć już nie tylko Razana, któremu zresztą Ufali bez wzglę­
du na to w jakiej znajdpwał się formie. Zasłużonego wyróżnię 
nia doczekali się nareszcie Gałeczka i Jar osik, chociaż, naszyn 
zdaniem, czekali na wyróżnienie stanowczo za długo, co mus!ab 
dziwie Prawdę mówiąc dziwić musi także niedostrzeganie jesień 
nego króla punktów — Piecyka, zapominanie o Śpiewaku, którą 
przecież w reprezentacji nigdy nie zawiódł, a przede wszystkim 
uparte pomijanie utrzymującego się nieprzerwanie w szczytowe: 
formie Strzałkowskiego, który nie dalej, jak w uh. niedzieli 
olśnił wszystkich na stadionie Ruchu w tniędzyokręgowym spot­
kaniu Śląsk — Warszawa. Zresztą nad nową kadrą narodowi 
meźna by postawić więcej znaków zapytania. Na przykład przy-, 
wrócono do łask Wilima I, choć w drużynie narodowej grał zaw­
sze poniżej możliwości. Szmidta z GKS-u Katowice przewidziani 
do pomocy, podczas gdy jest on urodzonym egzekutorem i taki 
rolę spełnia w swoim zespole. Gdzie jest Liberda?

Jak widać, nie brak pytań już teraz. A co będzie później?
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przykładem wzorowej roboty sportowej

Na wsi będzińskiej

powstało

6 nowych klubów

Rozwój sportu wśród, młodzie­
ży, zależy przeważnie od popar­
cia kierownictwa szkoły. A tak 
właśnie jest w Zasadniczej Szko­
le Zawodowej przy ul. Kilińskie­
go w Sosnowcu. Tu potrzeby 
uczniów i nauczycieli wychowa­
nia fizycznego znajdują ca'ko- 
wite zrozumienie u dyrektora 
szkoły p. Bogusława Jakubow­
skiego. Toteż na efekty takiej 
wsnólnracy nie trzeba było długo 
czekać. Zachęcona do żywej 
dz ałalności młodzież pracowała 
chętnie i bezinteresownie przy 
budorvie bazy technicznej, którą 
dziś stanowią takie obiekty jak: 
2 skocznie,. rzutnia, 2 boiska do 
siatkówki i 2 do koszykówki, lo 
dow'sko z elektrycznym oświe­
tleniem. Młodzi sportowcy mają 
też do dyspozycji wystarczającą 
ilość sprzętu, między innymi aż 
40 par butów z łyżwami.

Juniorzy 

klasy A

Po zakończeniu rundy jesien­
nej i rozegraniu awansem jed­
nej kolejki z II rundy wiosen­
nej, tabela rozgrywek juniorów 
zagłębiowskiej klasy A przed­
stawia się następująco:

Zaleg’y mecz ponrędzy junio­
rami KS Kotlarz, i KS Kolejarz, 
który nie doszedł' do skutku z 
powodu z'ego stanu boiska, ro­
zegrany zostanie wiosną 1965 r.

Klimontów 12 20 33:17
Stal Będzin 12 18 41:14
Dąbrowa 12 16 39:25
Polonia 12 15 36:29
Kotlarz 11 14 34:23
Kaźmierz 12 13 29:41
Grodziec 12 12 26'27
Słowian 12 11 22:23
Kolejarz 11 11 24:29
Orzeł 12 9 28:33
GKS 12 8 13:43
AKS 12 7 21:28
Zagórze 12 7 17:35
Rcyoźnik 12 5 15:31
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Na zgłoszenie telefoniczne dokonuje od­

bioru własnym transportem.

Punkty skupu: Sosnowiec, Piotrkowska 25
Sosnowiec, Żurawia 7
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Wraz z rozwojem bazy tech­
nicznej przyszły szybko wyniki: 
w roku 1863 mistrzostwo Sos­
nowca SKS w piłce ręcznej, a 
w skali wojewódzkiej II miej­
sce za MKS Chorzów podczas 
spartakiady szkół średnich. W 
rok potem mistrzostwo SKS So­
snowiec w piłce ręcznej zdoby­
wają młodzicy i kwalifikują się 
do ćwierćfinału w Skali woje­
wódzkiej. W bieżącym roku w 
I rundzie rozgrywek o mistrzo­
stwo Sosnowca młodzicy zajmu­
ją po zakończeniu spotkań zde­
cydowanie I miejsce bez jed­
nej porażki.

Po raz pierwszy również wy­
startowały do rozgrywek o punk­
ty dziewczęta, które usadowiły 
się tuż za mistrzowską drużyną 
piłki ręcznej Zasadniczej Szko­
ły Handlowej.

Latem odbywały się zawody 
pływackie na 100 m stylem do­
wolnym i znowu pływacy ZSZ 
zajmują I i III miejsce, naj­
lepszą okazała się także sztafe­
ta 4 x 100 m.

W międzyszkolnych mistrzo­
stwach lekkoatletycznych zespół 
ZSZ dzierży pierwszą lokatę 
nieprzerwanie od 1961 r. Z tego 
zespołu wyszedł Sapiński, młody, 
utalentowany sprinter, który 
zdobył 2 tytuły mistrzowskie 
Śląska na 100 i 200 m.

W reprezentacji lekkoatletycz­
nej woj. katowickiego występu­
je już Jan Plebanek, który w 
rzucie dyskiem uzyskał obiecu­
jący wynik 47,36.

Sukcesy młodzieży ZSZ są wy­
nikiem' nie tylko rzetelnej pra­
cy młodzieży, ale także wysiłku 
i wysokich kwalifikacji prof, 
wf Macieja Muchy w lekkoatle­
tyce i Tadeusza Buczkowskiego 
w piłce ręcznej.

Mankamentem w działalności 
sportowej przyszłych górników 
jest brak sali gimnastycznej, ale 
w planach przebudowy szkoły 
przewidziano i salę gimnastycz­
ną. A więc przyszłość rysuje się 
w jeszcze bardziej różowych ko­
lorach.

Dlaczego piłkarze niższych klas grają słabo?

Irener Wiktor Zalewski

Bez kondycji i techniki

sie ma taktyki!

Na boiskach zapanowała zi­
ma. W związku z tym zwróci­
liśmy się do trenera koordyna­
tora, Wiktora Zalewskiego o 
dokonanie oceny minionego 
sezonu. Oto jego uwagi i wnio­
ski, które kierownicy klubów 
powinni wziąć pod uwagę w 
dalszej działalności.

— Czynnikiem hamującym 
rozwój piłkarstwa, jest brak 
wystarczającej liczby boisk 
oraz sprzętu sportowego. To 
zaś stanowi poważną przeszko­
dę w pracy szkoleniowej. Tym 
bardziej, że także sama kadra 
trenerska nie jest zbyt liczna 
Są kluby, w których jeden tre­
ner uczy 2, a nawet 3 drużyny. 
W niektórych klubach szkole­
niem młodzieży zajmują się 
czynni, starsi piłkarze. Nie 
wpływa to dodatnio na dyscy­
plinę wewnętrzną.

Szkoleniowcy natrafi?ją w 
dodatku na trudności w prze­
prowadzaniu treningów. Spra­
wa zwolnień zawodników z 
zakładów pracy na przedpo­
łudniowe ćwiczenia stanowi 
wielokrotnie zaporę nie do 
przebycia. Kto na tym cierpi?

Piłka ręczna

do macierzystych

końcowa ta­

Zakończona została I runda 
rozgrywek o mistrzostwo szkół 
średnich Sosnowca w piłce ręcz­
nej dziewcząt. Oto 
bela:

Powrócili

ro®-

3
1

8
S 
S

Druga runda rozgrywek 
pocznie się w lutym 1965 
hali Włókniarza.

Zas. Szk. Handl. 
ZSZ „Kilińskiego" 
Liceum Pedagogiczne 
Technikum Ekon. 
Liceum „Plater” 
Liceum Nr 1

33:5
22:23
18:22
17:24
16:17
10:28

Pierwszy pojedynek o wej­
ście do ligi z Legią War­
szawa stoczyło Zagłębie 

przed własną publicznością. Był 
to koncertowy popis całego ze­
społu dąbrowian, w którym od 
początku dyrygenturę objął Ba­
nasik. Mecz odbywał się przy 
nieustannym dopingu publicz­
ności, zachwyconej wysokim po­
ziomem gry swoich pupilów.

Legia rzuciła na szalę wszy­
stkie atuty, ale obrana nie u- 
miała znaleźć recepty na bły­
skawiczne akcje napastników 
Zagłębia. Pięć bramek powieźli 
legioniści do stolicy. Zagłębiacy 
opuścili boisko z czystym kon­
tem. Był to wielki triumf dąb­
rowskiego piłkarstwa.

Adam zdobył w tym meczu 
tylko jedną bramkę, ale z jego 
mądrych wypracowań 2 bramki 
strzelił Penkalski. zwany popu-

Przede wszystkim sami piłka- 
rze.

Nic dziwnego, że poziom 
spotkań nie uległ i w tym ro­
ku poprawie i poza czołówką 
pozostałe zespoły grają sła­
biutko. Zawodnicy nie opano­
wali takich elementów gry jak 
gra głową, skuteczne i celne 
strzały, zdradzają wyraźne 
braki w stosowaniu obrony 
strefowej itp. Popularny slo­
gan trenerów mówi, że „bez 
kondycji i techniki nie ma 
taktyki”. Slogan ten znajduje 
potwierdzenie na boiskach za- 
głębiowskich.

Zdecydowana większość dru­
żyn demonstruje betonowe 
murowanie bramki, ponieważ 
braki techniczne nie pozwala­
ją im na grę urozmaiconą, na 
szybkie zaskakujące akcje.

Dalszym niekorzystnym ob­
jawem jest zaniedbanie szko­
lenia z trampkarzami, którzy 
przecież stanowią zaplecze. W 
klubach niechętnie przyjmuje 
się instruktorów dla tych naj­
młodszych adeptów piłki noż­
nej, wyrażając przede wszyst­
kim troskę o pierwszą druży­
nę. Jest to oczywiście błędne 
stawianie sprawy, a skutki — 
jeszcze gorsze. W bieżącym 
roku np. trudno było skom­
pletować reprezentację junio- 

Kraiki z pamiętnika

ulubieńca Dąbrowy ®

lamie „wymiataczem", po jed­
nej Bogdanow „Kola“ i Cabaj.

Rewanż odbył się w stolicy. 
Specjalny pociąg zawiózł do 
Warszawy liczną kolonię wier­
nych entuzjastów jedenastki Ba 
nasika. Na stadion Legii przy­
było też kilkanaście tysięcy zwo 
lenników wojskowych, jako że 
pogrom Legii w Dąbrowie wy­
wołał tu ogromną sensację.

Zagłębie wybiegło na boisko 
w składzie: Mazur, Wolski, Irla. 
Baldys, Goldblum. Szpruch, Ca­
baj, Sieradzan, Banasik, Pen- 
kalski i Bogdanow.

Był to, jak zgodnie pisała pra 
sa stołeczna, jeden z najlep­
szych pojedynków piłkarskich, 
jakie oglądano w Warszawie, a 
obiektywna publiczność gorąco 
oklaskiwała schodzących z boi­
ska piłkarzy Dąbrowy, którzy 
po świetnej grze odnieśli pow­
tórny sukces, zwyciężając 3:1.

Adam tym razem strzelił 2 
bramki, trzecią zdobył Penkal- 
ski. Po meczu proponowano Ba 
nasikowi przejście do Legii, ale 
wierny barwom swojego klubu 
Adam powrócił do Dąbrowy, 
odprawiając z kwitkiem niefor­
tunnych menażerów.

Po raz pierwszy przed piłkar- 
stwem zagłębiowskim otworzyła 
się szansa awansu do ekstra­
klasy. Toteż gdy nadszedł ter­
min spotkania z Union Tourin- 
giem w Łodzi, gorączka emocji 
wzrosła do zenitu. Jedenastką 
Banasika żyła już nie tylko Dą­
browa, ale całe sportowe Za­
głębie.

Niestety nadzieje spaliły na 
panewce. Przyczyniły się do te­
go niesnaski j zatarg: piłkarzy 
z 'kierownictwem klubu na tle 
finansowym. Skutek — zdecydo­
wana większość zawodników od 
mówiła udziału w meczu. Wów 
czas to Adam Banasik jako ka­
pitan drużyny, wspólnie z Pen- 
kalskim zabrał ze sobą. 9 junio­
rów i wyjechał do Lodzi. Zna­
leźli się wśród nich przyszli 
utalentowani piłkarze, jak Jan 

rów. Jest to tym smutniejsze, 
że talentów wśród tej młodzie­
ży nie brak. Świadczyć może 
o tym fakt, że w tym roku 
młodzieżowe odznaki PZPN 
zdobyło 138 chłopców. Chodzi 
więc o to, żeby kierownicy 
klubów przywiązywali znacz­
nie więcej uwagi do szkolenia 
w drużynach młodzieżowych.

Jak wiadomo, plany szkole­
niowe przewidują pracę kadry 
trenerskiej i instruktorskiej z 
młodzieżą od 10 lat, przy czym 
odgórne zarządzenia nakazują 
angażowanie specjalnych in­
struktorów dla tych najmłod­
szych. Trzeba więc realizować 
te zarządzenia, kładąc nacisk 
nie tylko na same umiejętno­
ści piłkarskie, ale także na 
długotrwały proces wycho­
wawczy, który ma niemałe 
znaczenie dla eliminowania z 
boisk przejawów brutalności, 
a niekiedy zwykłego, ordynar­
nego chamstwa.

Co zatem należy robić, aby 
w przyszłym roku podnieść 
poziom spotkań w niższych 
klasach i usunąć niedomaga­
nia w działalności organiza­
cyjnej klubów? Przede wszy­
stkim poprawić sytuację na 
odcinku szkolenia przez przy­
dzielanie instruktorów dla 
wszystkich zespołów, przy 

czur, Sowa, Mstowski, Halicki 1 
Godzić.

Młody zespół bronił rozpaczli 
wie dostępu do bramki Janczu­
ra. wydając wszystkie siły na 
odpieranie ataków gospodarzy. 
Do przerwy utrzymał się wynik 
bezbramkowy. Po zmianie pól 
łodzianie przystąpili jednak z 
miejsca do gwałtownego sztur­
mu, a wyczerpani młodzicy nie 
byli już w stanie stawić sku­
tecznego oporu- Toteż Union wy 
grał wysoko 5:0. Był to czarny 
dzień w karierze Adama, który 
do dziś wspomina go z niesma­
kiem.

Również i rewanż w Dąbrowie 
zakończył się sukcesem łodzian, 
mimo że drużyna grała już w 
pełnym składzie. Nawet sam Ba 
nasik, a po nim doskonały o- 
brońca Lukasiewicz nie wyko­
rzystali rzutów kąrnych.

Bunt zawodników I uparte 
stanowisko kierownictwa, któ­
re odmówiło piłkarzom wy­
płacenia należnych im diet, od­
biły się ujemnie na postawie 
zespołu w pozostałych meczach 
z WKS Lublin (a nie. jak po­
daliśmy mylnie z 4pp Kielce).

Na wyjeździć Zagłębie uzyska 
ło co prawda wynik remisowy 
3:3 (dwie bramki zdobył Bana­
sik. jedną Bogdanow), ale gorzej 
powiodło się w Dąbrowie, gdzie 
Za głębiący przegrali 1:2. Tak 
więc do I ligi awansowali łcdz;a 
nie, mając 6 punktów. Zagłę­
bie mając 5 punktów, wróciło 
do ligi okręgowej.

W 1939 roku nad Europą za­
wisła groźba wojny. Banasika 
woelono znowu do 23 PtL w 
Będzinie. Przydzielony do plu­
tonu łączności, wyjechał z jed­
nostką do Tarnowskich Gór j tu 
zajął stanowisko obeserwacyjne 
przy centrali wojskowej. Gdy 1 
września obejmował iak zawk- 
le. służbę, nad Polską leciały 
ciężk'e bombowce hitlerowskiej 
Luftwaffe.

Armia niemiecka obeszła Tar­
nowskie Góry i przebijała się w 
kierunku Częstochowy i Chrżano 

czym nie wolno angażować do 
szkolenia drużyn — zawodni­
ków czynnych, nie posiadają­
cych uprawnień szkolenio­
wych. Trzeba poprawić opiekę 
nad sprzętem sportowym, pro­
wadzić wspólnie narady w 
klubach z członkami Kole­
gium Sędziów, przedstawicie­
lami pod okręgu piłkarskiego, 
wprowadzić wśród zawodni­
ków serdeczną, koleżeńską at­
mosferę itp.

Oczywiście wnioski te nie 
wyczerpują sprawy i nie roz- 
wiążą radykalnie niedomagam 
Ażeby naprawić błędy trzeba 
przede wszystkim dobrej pra­
cy działaczy klubowych.

Rozmawiał: P. P.
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GKS Dąbrowa
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najsilniejszy skład

do wielkiego turnieju zapaśniczego

Jak już informowaliśmy w 
ostatnim numerze „Wiadomoś­
ci”, jutro i w niedzielę odbędą 
się w Dąbrowie Górniczej atrak­
cyjne zawody o wejście do pier­
wszej ligi zapaśniczej, w stylu 
wolnym.

W turnieju, który przeprowa­
dzony zostanie w sali II Liceum 
Ogólnokształcącego przy ul. Ko­
nopnickiej, wystąpią mistrzow­
skie zespoły Łodzi, Wrocławia. 
Rzeszowa, Olsztyna i GKS Dą­
browa.

Zespól zapaśników Dąbrowy 
wystąpi do ciężkich pojedynków 
eliminacyjnych w swoim naj­
silniejszym składzie.

Impreza zapowiada się nader 

wa. aby zamknąć w kotle polskie 
oddziały znajdujące się w rejonie 
Tarnowskich Gór. Jednostka. Ada 
ma zdążyła się jednak wycofać 
w ostatniej chwili i udała się na 
wschód z zamiarem zagrodze­
nia drogi Niemcom koło Trzebi­
ni- Tu jednak Niemcy byli pierw 
si i zaatakowali niespodziewanie 
ciężkimi czołgami.

Jednostka polska została roz­
bita. Adamowi oraz jego kole­
gom klubowym - Kłosowi. Cże 
chowi, Skubkowi i Benrowi uda 
ło się zbiec z kolumny jeńców 
i dotrzeć aż do Sandomierza, 
gdzie zgłosił się do stacjonujące 
go tu 2pp Legionów, który o trzy 
ma! zadanie patrolowania-brze­
gów Wisły od Sandomierza do 
Annopola. Tu niedawni piłkarze 
mieli poznać straszliwe piekło 
wojny.

W pamiętnych bojach w la­
sach janowskich, gdy .samoloty 
niemieckie w 2-godzinnym nie­
ustannym nalocie obracały w 
pył niskie domki Janowa, gdy 
lasy paliły się jak zapałki a trup 
układał się pokotem. Adam za­
mierał z przerażenia. Później, 
gdy na polu bitwy pozostały 
zgliszcza, gdy Niemcy załadowali 
go do pociągu wraz z innymi 
szczęśliwcami, którym udało' się 
uratować życie, wyskoczył z wa 
gonu w czasie jazdy w okolicy 
Krakowa i przez Płaszów. Ojców 
Olkusz i Bolesław dotarł do Dą­
browy. Dostał się na kopalnię 
„Paryż", (dziś „Generał Zawadź 
ki“). Zetknął sie tam z towarzy 
szami. z którymi wkrótce roz­
począł omawianie planu organi­
zacji konspiracyjnego życia spor 
towego. d. e. n.
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Dzięki wydatnej pomocy związ­
kowych klubów sportowych w 
powiecie będzińskim zorganizo- 
wanych zostało jesionią br. 6 no­
wych klubów piłkarskich. Są to: 
LZS Tucznawa, LZS „Junak" 
Łosień, LZS Trzebiesławice, 
LZS „Błyskawica” Preczów, LZS 
Psary i LZS „Zieloni" Twardo- 
wice.

Społeczna Komisja Piłki Noż­
nej przy Powiatowej Radzie LZS 
powołała do życia ligę wiejską 
i zorganizowała rozgrywki o mi­
strzostwo w 2 grupach. Oto koń. 
cowe tabelki rozgrywek grupo-

GRUPA I

LZS
LZS

LZS
LZS
LZS

Tucznawa 4
„Junak” 4
Trzebi es ławice 4

6

2
GRUPA II

„Błyskawica” 
Psary 
„Zieloni" 

17: 4
11: 6
4:22

12: 8
15: 9
4:14

6
6
O

interesująco 1 będzie nie lada 
atrakcją dla zwolenników spor­
tu zapaśniczego w Zagłębiu,

Ze sportu w Hlwce

Z. okazji Barbórki odbył się 
w Niwce turniej piłki siatkowej 
z udziałem 12 zespołów górni­
czych, Turniej odbywał się sy­
stemem trójkowym. I miejsce 
zdobył zespół AKS, w którym 
grali trzej bramkarze piłkarscy 
— Wyrobek, Musiał i Szpak. Na 
drugim miejscu uplasowali się 
siatkarze — pracownicy oddziału 
V kopalni „Ńiwka” — Kloc, Sza- 
nowski i Gala, a na III — dru­
żyna w składzie Krawiec, Zapa­
ła, Tylewicz z oddziału VL

Dobra formę wykazują ostat­
nio piłkarze AKS-u. Na ośnie­
żonych boiskach pokonali oni 
wysoko Pogoń Nowy Bytom ?,:0, 
Górnika Wesoła 3:2 ¡ zremiso- 
xraii--rö9-®ystowtce'2:2.-- - -

Po odbyciu służby wojskowej 
kilku zawodników zagłębiow- 
skich klubów zasiliło swoje ma­
cierzyste zespoły. Edward Bed­
narek — Sarmację Będzin, Je­
rzy Neuman — Polonię Sosno­
wiec, Ryszard Sadłoń — Dąbro­
wę i Ryszard Sanul — Górnika 
Piaski,

Przedsiębiorstwo

Techniczno-
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ZMECHANIZOWANY

33Sklep Będzin, ul. Kołłątaja
Zakład Usługowy Będzin plac 

3 Maja 5
Zakład Usługowy Czeladź, uL 

Szpitalna
Sklep Katowice, ul. Armii 

Czerwonej 36
Zakład Usługowy, Katowice, 

ul. Słowackiego 27
Zakład Usługowy, Dąbrowa 

Górnicza, ul. Okrzei 6
Zakład Usługowy Sosnowiec 

ul. Małachowskiego 6
Zakład Usługowy, Sosnowiec, 

ul. Dąbrowszczaków 7
Zakład Usługowy, Zawiercie, 
ul. 1 Maja 5 kr 166

W K A T O

Wobec równej ilości punktów 
piłkarze Preczowa i Psar stoczy­
li decydujący pojedynek na boi­
sku w Łagijzy. W normalnym 
czasie uzyskano wynik remiso­
wy 2:2 i dopiero dogrywka przy­
niosła sukces LZS-owi Preczów 
który zdobył jeszcze 3 bramki i 
zapewni! sobie tytuł mistrza 
swojej grupy. Mecz ten ściągnął 
do Łagiszy tłumy zwolenników 
obu wiejskich zespołów.

Do finałowego meczu o tytuł 
mistrza wiejskiej ligi dojdzie 
wiosna przyszłego roku na boi­
sku Stali w Będzinie. Spotkają 
się w nim mistrzowie obu grup 
LZS Tucznawa i LZS Preczów.

Powołanie ligi-wiejskiej przy­
czyniło się w dużym stopniu do 
popularyzacji piłki nożnej na 
wsi będzińskiej.

Rada Powiatowa LZS w Bę­
dzinie ma zamiar zorganizować 
na wiosnę 6 dalszych zespołów 
wiejskich i utworzyć po wyra­
żeniu zgody przez ZOPN osobną 
wiejską klasę C.

W swoich planach działania 
RP LZS przewiduje jeszcze roz­
grywki ligi wiejskiej piłki siat­
kowej i ręcznej. Inicjatywie tej 
należy tylko przyklasnąć. (P)

Pod siatką

i koszem

PLOMIEÑ — ZAGŁĘBIANKA 
3:0

Siatkarze milowi ckiego Pło­
mienia spotkali się w koleżeń­
skim pojedynku z Zagłębianką, 
wygrywając pewnie 3:0. Do naj­
lepszych zawodników należeli 
Walczak i Wspaniały.

Również siatkarki Płomienia 
zmierzyły się z koleżankami 
z Górnika Piaski, odnosząc zwy­
cięstwo 3:2.

IMPREZA 
BĘDZINIE 
siatkówki Í

AKS NIWKA — AZS 
CZĘSTOCHOWA 3:0

Sukces gospodarzy nie by! anł 
przez chwilę zagrożony. Akade­
micy zawiedli.

ATRAKCYJNA 
SPORTOWA W
Ciekawy turniej 

koszykówki dla młodzieży szkół 
średnich zorganizował dla ucz­
czenia Święta Górnika Inspek­
torat Oświaty wspólnie z Od­
działem Szkolnego Związku 
Sportowego.

W rozgrywkach wzięło udział 
6 zespołów żeńskich .1 8 męskich, 
w turnieju koszykówki starto­
wało 5 drużyn dziewcząt i 8 
chłopców. W finałach, rozegra­
nych w sali gimnastycznej LO 
im. Szenwalda w Dąbrowie Gór­
niczej uzyskano następujące wy­
niki:

Siatkówka dziewcząt: LO im. 
Hanki Sawickiej, Będzin — LO 
im. Żeromskiego, Dąbrowa 2:0 
(15:9, 17:15)..

Chłopcy: Technikum Górnicze, 
Dąbrowa — LO „Kopernika” Bę­
dzin 2:1 (16:14. 9:15. 17:15).

Koszykówka dziewcząt: LO 
„Szenwalda” Dąbrowa — LO 
Wojkowice 27:14. Chłopcy: Tech­
nikum Górn. Dąbrowa — LO 
„Żeromskiego” Dąbrowa 93:35.

WALNE ZEBRANIE 
WYDZIAŁU 

SĘDZIOWSKIEGO SPPN
Pojutrze, w niedzielę, 12 grud­

nia odbędzie się w Domu Kultu­
ry „Metalowiec” w Sosnowcu,. 
ul. Związkowa 1 walne zebranie 
Wydziału Sędziowskiego. Porzą­
dek obrad obejmie sprawozda­
nie z działalności rocznej i wy­
bory nowych władz wydziału.

Początek zebrania o godz. 9,30.
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